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Młodzież 
Zagraniczna 
pozdrawia 

młodzież poBskq
z  o k a z ji  1 M a ja

Z  o k a z ji 1 M a ja  Zarząd G łów  
n y  Z M P  o trzym a ł liczne lis ty  od 
m łodzieżow ych o rgan izac ji zagra 
n icą  z b ra te rs k im i pozdrow ienia 
m i i  życzeniam i.

„W  im ie n iu  pó łto ra  m ilio n a  
dziewcząt i  chłopców  w ęg ie r
sk ich  przesyłam y W am  gorące, 
b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  z o ka z ji 
1 M a ja , w ie lk iego  dn ia przeglą
du s ił m iędzynarodowego p ro 
le ta r ia tu  w  walce o po kó j“ — p i
sze m łodzież węgierska do 
sw ych po lsk ich  kolegów

Podobnej treśc i lis t  przesła ła 
m łodzież zrzeszona w  Dym itrow  
skim Związku Ludowej Młodzie 
ży Bułgarii oraz w  Mongolskim  
Rewolucyjnym Związku M ło 
dzieży.

Załoga m łodzieżowa F D J p rzy 
U rzędzie S karbow ym  w  Salz- 
wede l pisze m. in .: „Z ape w 
n ia m y  Was, że pośw ięcim y 
w szystk ie  nasze m łode s iły  dla 
w a lk i z im p e ria lis ta m i dążącym i 
do w yw o ła n ia  now e j w o jn y  św ia 
to w e j“ .

S tudenci polscy, s tud iu jący  w  
Z w ią zku  Radzieckim  p rzys ła li 
do ŻG  Z M P  gorące Z M P -o w - 
sk ie  pozdrow ienia.

Międzynarodowy 
Związek Studentów
popart ochwaty 
Światowej Rady 

Pokoju
W  P ekin ie  zakończyły się obra 

dy K o m ite tu  W ykonawczego 
M iędzynarodow ego Z w iązku  Stu 
de -.ó w .

Przedmiotem obrad była sytua 
cja studentów w  krajach kolo
nialnych i zależnych, sprawy 
związane ze zbliżającym się 
Światowym Zlotem Młodych Bo 
jow ników  o Pokój oraz wzajem 
ne stosunki między organizacja
m i członkowskimi M ZS, a związ 
ki-»u studentów Anglii. Kom i
te t W ykonaw czy M ZS po d ją ł re 
zolucję, popierającą uchwały 
Światowej Rady Pokoju oraz re  
zo łucje  potęp ia jącą re m ilita ry -  
zację Japon ii. M im o  us iłow ań 
n iek tó rych  delegatów A n g lii,  
F ra n c ji i  F in la n d ii zm ie rza ją
cych do odw rócenia uw ag i ru 
chu studenckiego od najżyw ot
n ie jszych spraw  po litycznych  i 
ograniczenia dz ia ła lności M ZS 
ty lk o  do spraw  nauk i, rezolucje 
zostały przyjęte przez przeważa
jąca większość Komitetu W yko
nawczego.

Sztandar
m ło dych
O SIGAN ZA R ZĄ D U  G t O W N EGO Z M P

M M É L JL
P iątek

4
m aja  

1951 r.
Nr 105 I322| B

Cena 15 gr.

Polska Ludowa zasypuje przepaść między oświatą, 
a społeczeństwem, wykopaną przez kapitalizm

O tw arcie  Dni Oświaty, 
Książki i Prasy

W całym kraju zakończone zostały przygotowania do tegorocznych „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“. Kiermasze książkowe, wystawy, wieczornice, odczyty, występy arty
styczne — oto program tych „Dni“.

Now y nkt terroru 
faszystów z Berlina Zach.

Zakaz
działalności FDJ

W ładza zachodnio -  b e rliń sk ie  
poda ły do w iadom ości, że zaka
zu ją  przeprowadzenia re fe re n 
dum  ludowego p rzec iw ko  re m ili 
ta ryzac ji. Jednocześnie w  B erli
nie Zachodnim zakazano działał 
ności Związku W olnej Młodzie
ży Niemieckiej i  w ie lu  in nych  
o rg an izac ji postępowych.

500 kie rm aszy książkowych, 
320 w ieczorn ic  św ie tlicow ych , 
500 odczytów z przezroczam i — 
oto bogaty p rogram  im prez 
„D n i“  w  w o j. kosza lińskim .

6 bm. w  O lecku, odbędzie się 
uroczyste przekazanie do u ż y t
k u  now ych bu dyn ków  szkoły o - 
gólnokształcącej stopnia podsta
wowego i licealnego.

Z Opola w yruszą na wieś ze
społy robotnicze i  szkolne ze 
specja lnym  repertua rem  pro - 
pagu jącym  ks iążk i i  prasę. Roz
poczęto ju ż  na szerszą n iż  do
tychczas skalę akc ję  w erbow a
n ia  ko lp o rte ró w  książek spo
śród m łodzieży i  listonoszy 
w ie j skich.

W  M uzeum  H is to rycznym  we 
W roc ła w iu  przygotow ana zosta
ła w ie lka  w ystaw a poświęcona 
dzia ła lności po lityczne j i  o -  
św ia tow e j Hugo K o łłą ta ja . Rów 
nocześnie W rocław ska B ib lio  - 
teka U n iw ersytecka  p rz y g o to 
w a ła  w ystaw ę p.n. „P rzodu  -  
jąca techn ika  radziecka“ .

Wystawa o Komunie 
Paryskiej w Bibliotece UW

Biblioteka Uniwersytetu W ar
szawskiego przegotowała na 
„Dni Oświaty Książki i Prasy“ 
wystawę pn. „Komuna Parys
ka“.

„W ystaw a  ta  —- pow iedzia ł 
min. Rapacki, k tó ry  dokonał 
o tw a rc ia  2 bm . — je s t hołdem  
złożonym  bohaterskiem u, p ie rw  
szemu w  dzie jach rządów ’ d y k 
ta tu ry  p ro le ta r ia tu  oraz P o la
kom  —  kom unardom , D ą brow 
skiem u i  W rób lew sk iem u“ .

B ogaty w y b ó r gazet fra n  -  
cuskich z okresu boha te rsk ie j 
w a lk i kom unardów , ilu s trac je , 
ry s u n k i Daum iera, p lany  sytua
cy jne  i  w yk re sy  da ją  obraz 
w yp ad ków  od k lę sk i pod Se -  
danem  aż do tragicznego upad
k u  K om uny. Spośród boga -  
tego zb io ru  dzie ł naukow ych i  
m o n og ra fii poświęconych

m unie, na  p ierw szy p lan  w y b i
ja ją  się podstawowe prace: 
M arksa — „W o jn a  dom owa we 
F ra n c ji“ , Engelsa —  „W o jn a  
prusko -  francuska  1870— 71 ro 
k u “  oraz Len ina  — „O  K o m u 
nie P a rysk ie j“ . Z  po lsk ich  prac 
w ym ie n ić  należy Z. M odzelew 
skiego —  „K o m u n a  P aryska w  
pe rspektyw ie  osiemdziesięcio -  
lec ia“ .

O ddzielna sala poświęcona 
jest udziałowi Polaków w  w a l
kach pierwszej rewolucji pro - 
letariaekiej. Z n a jd u je m y  tu  
pism a i  lis ty  Jarosław a Dą -  
brow skiego i  W alerego W rób -  
lewskiego oraz poświęcone im  
m onografie  naukowe.

W ystawę zam yka przegląd pra 
sy po lsk ie j, k tó ra  w ie le  m iejsca 
pośw ięciła n iedaw nej 80-te j 
roczn icy p rok lam ow an ia  K o 
m uny.

Wicemin. Krassowska 
o Dniach Oświaty 

Książki i ¡'rasy
W icem in. Szkół W yższych i 

N a u k i Eugenia Krassowska, tak  
m ów i o zb liżających się „D n iach 
O św ia ty, K s iążk i i  P rasy“ .

„Jedna z największych szkód 
i  plag — powiedział Lenin —  
które nam pozostały po sta - 
rym  społeczeństwie kapita li - 
stycznym, to absolutna rozbież - 
ność między książką a praktyką  
życiową“. Coroczne obchody w  
ram ach tygodn i lu b  dn i ośw ia -  
ty, ks iążk i i prasy wskazują, ja k  
Polska Ludo'wa, zmierzająca ku 
socjalizmowi, w  coraz szybszym 
tempie zasypuje tę przepaść. 
U kazu ją  one w span ia ły  dorobek 
ustaw iczn ie rozszerzanej o fen
syw y na fronc ie  ośw iaty, sztu
k i i  nauki, ofensywy, k tó ra  w y 
zwala człow ieka w  Polsce z (Za
cofania, pogłębia w a ru n k i w y  -

chowania człow ieka —  spad
kob ie rcy  w ie low iekow ego do - 
robku  k u ltu ry  narodow ej i świa 
domego tw ó rc y  now ych wartoś
ci k u ltu ry .

Tegoroczne „D n i Oświaty, 
K siążk i i P racy“  zbiegają się 
z zakończeniem prac p ie rw  -  
szego etapu w ie lk ie j o fensyw y 
na odćinku na uk i, z os ta tn im  
okresem prac p rzygotbw aw  -  
czych do Pierwszego Kongresu 
N a uk i P o lsk ie j. Kongres Nauki 
P olsk ie j, ja k  można się spo
dziewać na podstaw ie dotych -  
czasowych prac, stanie się pa - 
tr io tyczną  m an ifestac ją  so lida r
ności na uk i po lsk ie j z w a lką  
narodu polskiego o w ykonan ie  
P lanu 6-le tn iego, z jego w a l
ką  o pokó j; p rzyczyn i się do 
pełniejszego udz ia łu  naukow  -  
ców po lsk ich  w  socja listycz -  
nym  budow n ic tw ie ; stanie się 
poważnym  etapem rozw o ju  nau 
k i po lsk ie j, w  osiągnięciu przez 
naukę polską znaczenia, od -  
powiadającego je j w ie lk im  po- 
stępowym  tra d yc jo m  i je j ro l i 
w  społeczeństwie budu jącym  
socja lizm “ .

Ifesely i Ruzicka zwyciężają na III etapie
Hadasik najlepszym polskim kolarzem
“telefonem z Brna od specjalnego sprawozdawcy „Sztandaru  Młodych“*

Na trzecim, najdłuższym i najtrudniejszym etapie WYŚCIGU POKOJU, pełny sukces od
nieśli kolarze czechosłowaccy,zwyciężając indywidualnie i drużynowo.
Pierwszy na metę na stadionie w Brnie wpadł VESELY razem z Ruzicką. Dziesięć metrów za 
nimi w jednakowym czasie wpadli na metę następujący kolarze: Węgier KIS - DALA, 
Duńczyk OLSEN, Polak HADASIK, BARDON z Triestu, Wioch FERRI i Węgier SERE.

Czechosłowacy wygrali wyścig dzięki doskonałej taktyce i oszczędzaniu sil w poprzed
nich etapach.

Kolarze NRD, dla których etap ten był pe chowy, pokazali doskonałą współpracę całe
go zespołu. Również nieszęśliwy był ten etap dla Włochów, których prześladowały de
fekty.

BOHATEREM DNIA JEST HADASIK. Ten najmłodszy z kolarzy Wyścigu Pokoju poka
zał, że jest doskonałym szosowcem i że jego możliwości są bardzo duże. Fachowcy zagra
niczni podziwiają tego młodego chłopca. Poza Hadasikiem i Wójcikiem Polacy jechali bar
dzo słabo i z trudem utrzymali swoją szóstą pozycję w klasyfikacji zespołowej.
p  ałe Czeskie B udz ie jow ice ży 
**  ją  pod znakiem  W yścigu Poko 
ju . S ta rt do trzeciego etapu od- 

K o -  byw a się wcześnie j n iż  n o rm a l-

Oświaty, Książki i
n ie  —  bo etap jest najdłuższy i 
najtrudniejszy. Kolarze muszą 
przebyć 222 km  trasę, najeżoną 
olbrzymimi wzniesieniami i nie
bezpiecznymi, bardzo długimi 
zjazdami.

Już o godzin ie 10-te j wszyscy 
ko larze  są na starcie. N ie ma ty l 
ko  doskonałego ko larza fra n c u 
skiego Colliot, którego tuż przed 
startem wycofuje kierownictwo  
drużyny SFGT — nie ma też 
B ron is ław a K lab ińsk iego , k tó ry  
się ju ż  poprzedniego dn ia w yco
fa ł. Na starcie jest 69 kolarzy.
¡11 a ry n k u  w  Czeskich B udzie - 
”  jow icach, gdzie za chw ilę  od 

będzie się hono row y s tart, są t łu  
m y m ieszkańców tego m iasta. 
P un k tua ln ie  o godzinie 10.15 
p rzy  p iękne j słonecznej pogo
dzie rusza b a rw n y  korowód. K i 
lo m e tr za m iastem  odbywa się 
os try  s tart. I  tu  ludność B udzie - 
jo w ic  żegna ko larzy.

K o la rze  jadą w  zw a rte j g ru 
pie, w  bardzo w o lnym  tempie, 
oszczędzają swoje s iły . W  cią

gu godziny przebywają zaledwie
33 km.

W kró tce  pierwsze de fek ty  ma
ją  W łos i: Ferri, Bicocca i Gori. 
Szybko usuw a ją  uszkodzenia i 
dogania ją czołówkę.

Wyścig cieszy się wszędzie du
żą popularnością. We wsiach i 
miasteczkach, przez które prze
jeżdżamy, w ita ją  nas bramy 
trium falne i tłum y ludności. 
Chłopi pracujący na polach prze 
ryw ają  pracę i na szosie w ita ją  
kolarzy.

SŁOW A „POKÓJ", „M IR "  
S ŁYCHA Ć P R A W IE  BEZ  
P R ZER W Y W ZD ŁU Ż  CAŁEJ  
TRASY

D Z IE C I ze szkół, R O B O T N I
CY z fabryk, C H ŁO P I z pół w y
rażają tu swoją nieugiętą wolę 
w alki ó pokój.

POKÓJ Z W Y C IĘ Ż Y  — bo ta 
ka jest wola milionów ludzi na 
całym świecie.

(Dokończenie 
sprawozdania na str. 4)

W d n iu  1 M a ja  Prezydent RP Bolesław  B ie ru t pode jm ow ał w  Belwederze przodow ników  
pracy całe j P olski. W przy jęc iu  w z ię li udzia ł członkow ie B iu ra  Politycznego K C  PZPR oraz 
członkow ie Rządu.

Na zd jęc iu : P rezydent RP Bolesław  B ie ru t w  tow a rzys tw ie  przodow ników  pracy w  cztL 
sie spaceru w  P a rku  Ła z ie nkow sk im . C A F  fo t. J. B aranow ski

Ponad milion mieszkańców Leningradu
obchodziło radośnie święto majowe

W  kra jach  kapitalistycznych te rro r po lic ji 
nie  z ła m a ł szeregów m anifestantów

Z całego świata napływają w dalszym ciągu wiadomości o przebiegu uroczystości 
1-Majowych. W Związku Radzieckim i krajach demokracji ludowej ludność manife
stowała radośnie swoją solidarność z masami pracującymi wszystkich krajów oraz nie
złomną 'wolę walki o pokój. W krajach kapitalistycznych terror policji nie odstraszył 
milionów robotników od wyrażenia w demonstracjach 1- Majowych zdecydowanego 
protestu przeciwko podżeganiom imperialistów do nowej w ojny, nie zagłuszył potężne
go głosu mas pracujących, domagających się zawarcia Paktu Pokoju pomiędzy 5 wiel
kimi mocarstwami.
Uroczyście i radośnie obcho

dzi! naród radziecki I  Maja.
W Leningradzie — mieście od

k ry ty m  chwałą, św ięto 1 -M a jo 
we rozpoczęła tradycy jna  d e fi
lada okrę tów  m a ry n a rk i w o jen 
ne j ZSRR. Następnie odbyła się 
de filada  w ojskow a. W  m anife
stacyjnym pochodzie ludności 
Leningradu wzięło udział po
nad milion osób.

Im ponu jąco  w y p a d ły  defilada 
w o jskow a i  pochód m an ifes ta 
c y jn y  ludności w  Kijow ie. W 
pochodzie w zię ło  udzia ł ponad 
400 tys. osób oraz wojska garni
zonu kijowskiego. Pochód lu d 
ności K ijo w a  rozpoczęła 12 -ty - 
sięczna g rupa  m łodzieży i  7 - ty -  
sięczna grupa sportowców.

U lice  s to licy  B ia ło ru s i —
Mińska od wczesnych godzin 
rannych  rozb rzm iew a ły  w  dn iu  
1 m a ja  p ieśn iam i i  m uzyką. Na 
p lacu im . Len ina  odbyła się de
fila d a  w o jsk  garn izonu m iń sk ie 
go, a następnie m an ifestac ja  lu d

ności, w  k tó re j w zię ło  udzia ł po
nad 200 tys. osób.

W sto licy Uzbeckie j SRR — 
Taszkiencie w  m an ifes tacy jnym  
pochodzie wzię ło udzia ł 400 tys. 
osób, w  sto licy  Ł o tw y  — Rydze 
w  m an ifes tac ji w zię ło  udzia ł po 
nad 400 tys. osób.

A L B A N IA
W  m an ifes tac ji 1 -M a jow e j w  

s to licy  A lb a n ii w z ię ło  udzia ł 
przeszło 70 tys. osób, w śród k tó 
rych  b y li rów n ież  ch łop i z o- 
ko licznych  w s i i  rob o tn icy  b u 
dującego się obecnie kom bina'- 
tu  w łókienn iczego im . S ta lina i 
e le k tro w n i w odne j im . Lenina.

S TA N Y  ZJEDNOCZO NE
Dem onstracja 1-MaJowa w 

N ow ym  J o rk u  odbyła się po po
łu dn iu . Na czele w ie lo tys ięcz
ne j dem onstrac ji kroczy ła  ko
lu m na  antyfaszystów  — w e te ra 
nów  d ru g ie j w o jn y  św iatow ej, 
za k tó ry m i podążali w ete ran i 
b rygady  im . A braham a L in c o l
na, k tó rz y  w a lc z y li po stronie * I

Robotnicy* kobiety* młodzież
M A S O W O  ZG ŁA SZA JĄ  SIĘ  

do prac przygotowawczych
przed Narodowym Plebiscytem Pokoju

Słowa Apelu PKO P i uchwal berlińskiej sesji Światowej R a
dy Pokoju docierają do coraz szerszych rzesz społeczeństwa 
polskiego. W  toku prac przygotowawczych do Narodowego Ple 
biscytu Pokoju rosną szeregi aktyw ist w. Z  każdym dniem po
tęguje się praca terenowych kom itetów obrońców pokoju.

W całym  woj. warszawskim
do kom ite tó w  obrońców poko
ju  masowo zgłaszają się ludzie 
pragnący wziąć czynny udz ia ł w  
przygotow aniach do P leb iscy
tu. W  pow. Siedlce ok. 1.000 o- 
sób zgłosiło się na ag ita to rów  
pokoju. Na teren ie Pruszkowa 
liczba ag ita to rów  poko ju  do
chodzi do 300 osób.

W  samym ty lk o  pow. grójec
kim  ko m ite ty  obrońców poko ju  
zorganizowano ju ż  w  386 gro
madach.

W Chorzowie do prac p leb i
scytowych zgłosiło się do c h w i
l i  obecnej 500 trójek pokoju, a 
w  Gliwicach 300. R e kru tu ją  się 
one w  większości z rob o tn ików  
zakładów  przem ysłow ych.

A k ty w n a  działaczka ruchu 
poko ju  z pow. tomaszewskiego 
A. Cholaj s tw ie rdz iła : „kob ie ty  
liczn ie  zgłaszają się au 
p leb iscytow e j, bo przecież n ik t  
z ta k im  trag izm em  i bólem  nie 
może odczuć s trasz liw ych sku t
kó w  w o jny , ja k  m a tk i“ .

W  woj. poznańskim 6.241 ko
mitetów terenowych prow adzi 
pracę uśw iadam ia jącą społe
czeństwo o h is to rycznych uchwa 
łach Sesji B e rliń sk ie j. Czynnie 
w spó łp racu ją  z n im i masowe 
organizacje kobiece, rmodzieżo- 
We i chłopskie.

(O przebiegu a k c ji zbieran ia  
podpisów na św iecie  —  czyta j 
na str. 4)

Pochód Pokoju ...

Książka przyjacielem młodości

„...Pokój, pokój, pokój na 
rodom,

Braterstwo dla wszyst
kich ras!

W  przyszłość pierwszoma 
jowym  pochodem, ^

W yżej sztandarów las..."
A  sztandary płynęły w y

soko.
Chw iały się w pozdro

wieniu przed trybuną, na 
której stal Prezydent i K ie 
rownictwo P artii i Rządu, 
łopotały zwycięsko obok 
niesionych przez katowic
kich górników transparen
tów z cyfram i mówiącymi 
o wykonaniu planu wydo
bycia, unosili je wysoko 
skandując pozdrowienia 
dla Komsomołu, junacy z 
Nowej Huty, mocno trzy
mali je  w  rękach idący ra 
mię w  ramię z robotnikami 
chłopi, biorący udział w  
Pierwszomajowych m ani
festacjach wc wszystkich 
miastach Polski.

Wysoko płynęły sztanda
ry...

Pod sztandarami: w  W ar 
szawie —  350.000 manifes
tujących —  W  Szczecinie
—  135.000. We W rocławiu
—  170.000.... Dziesiątki, set
k i tysięcy robotników, chło 
pów, In te ligentów -

W  tym  radosnym dniu 
—  dniu 1 M aja  w manifes
tujących wśród radości tłu 
mach spotkać można było 
wszystkich. Za maszerują
cymi zwarcie budowniczy
mi metro w Warszawie, 
szły, myląc krok —  z otwar 
tym i do krzyku ustami, 
dzieci z pierwszych klas, 
wymachujący z zapałem  
czerwienia chorągiewek. 
Rośli i opaleni murarze z 
M D M  serdecznie pozdra
w iali sparaliżowanego to
warzysza, który na przy
branym odświętnie wózku 
wraz z nim i cieszył się w  
tym  dniu radością m ani
festujących. Za grupą chło
pów niosących hasła mówią 
ce o ich wierze w  zwycię
stwo spółdzielczości pro
dukcyjnej, szedł ksiądz — 
patriota, znany jako aktyw  
ny obrońca pokoju.

N ie brakowało nikogo.
Wszyscy weseli radością 

młodych budowniczych me
tro. Wszyscy dumni dumą 
Misiora, Klimkosza i Sim 
ki, którzy zwycięsko dotrzy
mali obietnicy danej O j
czyźnie przed Pierwszoma
jowym  Świętem. Wszystko 
co młode, silne, radosne wy. 
legio w  tym dniu na ulice 
miast i  miasteczek. W  tym

dniu, w  dniu 1 M aja  m ani
festował naród.

Wysoko płynęły sztanda
ry.

Czerwień tych sztanda
rów —  symbol klasy, która 
kierowana przez Partię pro 
wadzi naród do w alk i i zwy 
cięstw, zgromadziła m atki 
niosące na ramionach małe 
dzieci, uczonych, młodzież, 
poetów, chłopów...

Spod tych sztandarów w y  
pływ ał z setek miast i m ia
steczek polskich, szedł od 
Bałtyku po Tatry , od Bu
gu po Szczecin, potężny o- 
krzyk — POKÓJ.

Chcemy budować: uczyć 
się, kochać, śmiać się, w y
chowywać dzieci —  mówił 
ten okrzyk. Chcemy, by 
dzieciom tym  nie groziła 
śmierć lub kalectwo z ręki 
szaleńców, by mogły co ro
ku jak  dzisiaj zdrowe, sil
ne i wesołe cieszyć się ra 
dością Pierwszomajowego 
pochodu.

POKÓJ, POKÓJ, POKÓJ.
PO KO JEM  O DDYC HA  

Ś W IA T.
T y  go strzeżesz opoko.
Związku Republik Rad.
I  w  tym  dniu, w dniu 1 

M aja, z ulic naszych miast, 
tonących w  czerwieni i śpię 
wie, poprzez tysiączne od

ległości popłynął okrzyk 
serdeczny na cześć człowie
ka, który z Moskwy pa
trzy ł w  tym  dniu na P ier
wszomajową manifestację 
ludów świata.

I  tak ja k  my, —  tak w ol
ni chłopi chińscy, rzucający 
w  wolną ziemię ziarno, i 
trwające w  świętym gnie
wie załogi strajkujących fa 
bryk Barcelony i San Se- 
bestian, tak budowniczowie 
Dymitrowgradu i lud Thore 
za, gdy przeciągali miliono
w ym  pochodem przez ulice 
miast wołając POKÓJ, myśl 
swą wysyłali do Moskwy 
skąd mądry nauczyciel i to 
warzysz powiedział:

POKÓJ B Ę D ZIE  ZACHO  
W A N Y  I  U TR W A LO N Y , 
JE Ż E L I N A R O D Y  U JM Ą  
W SWE RĘCE SPRAW Ę  
Z A C H O W A N IA  POKO JU  
I  B Ę D Ą  B R O N IŁ Y  JEJ DO  
KO ŃC A.

Pochód Pierwszomajowy, 
który wokół czerwonych 
sztandarów klasy robotni
czej, zgromadził w imię za
chowania pokoju miliony 
ludzi świata nie skończył 
się z dniem 1 maja.

Ludy u jm ują w  ręce spra 
we pokoju.

Pochód trwa.

Foto „Sztandar Młodych" !

R e pu b lik i H iszpańskie j przeciw
ko Franco.

W zdłuż całej trasy pochodu 
w ystaw ione by ły  wzm ocnione 
pa tro le  po lic ji.

Na w niosek przedstaw icie la  
„Z jednoczonego zw iązkow o-lu - 
dowego kom ite tu  obchodu 1 M a 
ja “ , uczestnicy dem onstrac ji pod 
ję l i  rezo luc ję  domagającą się 
w yco fan ia  w o jsk  am erykań
skich z K orek „Naród ame
rykański — stw ierdza rezo luc ja  
— pragnie pokoju. Wojna ko
rzystna jest tytko dla spekuian- 
•tów. Nasta ł czas pokojowego u -  
regulowania konfliktu z China
mi i Koreańską Republiką Lu
dowo -  Demokratyczną. Połóż
cie kres wojnie i zaprowadźcie 
pokój powszechny“,

N IE M C Y  ZA C H O D N IE
Ludność Niemiec Zachodnich 

maniiesiowaia w dniu 1 M aja  
pod znakiem w alki o pokój, 
przeciwko prowadzonej przez 
„rząd“ Adenaucra, na rozkaz im  
perialistów amerykańskich, po
lityce nędzy i rem ilitaryzacji, 
w alki o prawo współudziału w  
administracji przedsiębiorstw i
0 poprawę warunków bytu.

25 tys. ludzi pracy miasta 
Herne wzięło udział w wiecu 
1 -M a jow ym . B y ła  to  w  ty m  
m ie jście na jw iększa z dotych
czasowych m an ifes tac ji w  dniu 
św ięta m iędzynarodowego k lasy 
robotniczej.

S ilne oddzia ły p o lic ji na roz
kaz „rz ą d u “  Zagłębia Saary ob
toczyły  uczestników m anifesta
c ji 1 -M a jow e j w  Saarbruccken.

26 członków delegacji m ło 
dzieży n iem ieck ie j przedarło się 
na wyspę H elgo land by w  d n iu
1 M a ja  zaprotestować przeciw
ko zamienieniu tej wyspy w  o- 
biekt ćwiczebny lotnictwa an
gielskiego. Policja Adenauera 
aresztowała członków delegacji 
: zapowiedziała, że staną oni 
przed angielskim sądem wojsko 
wym.

JA P O N IA
W czterech dzieln icach Tokio 

odby ły  się w  dn iu  1 M aja, na 
apel K om unistyczne j P a r t ii Ja
pon ii wiece z udzia łem  przeszło 
50 tys. rob o tn ików  japońskich, 
zrzeszonych w  lew icow ych : nie 
zależnych zw iązkach zawodo
wych oraz Koreańczyków , za
m ieszkałych w  Tokio. W ładze 
am erykańskie  i rząd japońsk i 
zab ron iły  wspólnego wiecu, k tó 
ry  m ia ł się odbyć na placu przed 
pałacem m ikada.

K om unistyczna P artia  Japon ii 
op-ublikpwała oświadczenie, w  
k tó ry m  stw ierdza, że wspólny 
obchód 1 M aja  w Tokio został 
uniemożliwiony przez rodzimych 
i obcych reakcjonistów, obawia
jących się, iż zjednoczeni robot 
nicy żądać będą zawarcia wszech 
stronnego traktatu pokojowego, 
wycofania wojsk okupacyjnych 
po zawarciu traktatu pokojowe
go i Wystąpią przeciwko tworze
niu baz wojennych w Japonii.

FRA N C JA
Manifestacje Pierwszomajowe 

pod hasłem jedności i w alki o 
zawarcie przez pięć mocarstw  
paktu ppkoju odbyły się, oprócz 
Paryża, we wszystkich innych 
miastach Francji.

W  M arsylii manifestowało o - 
koło 10P < tysięcy osób, w  tym  
liczni Algerczycy i V ietnam - 
czycy.

Szczególnie potężne manifesta 
cja odbyły się w  zagłębiach 
węglowych Nord i Pas de Ca
lais oraz w  Arras w  Maubeuge 
i  w  Denain. W  Mubeuge gwar
dia ruchoma brutalnie zaatako
wała uczestników pochodu, zwła 
szcza północno - afrykańskich  
robotników z których jeden zo
stał poważnie ranny.

W ŁO C H Y
Jedna z największych manife

stacji odbyła się w Mediolanie, 
gdzie do ogromnych tłumów  
przemawiał sekretarz Powszech
nej Konfederacji Pracy di V it
torio. Podkreślił on z moce ko
nieczność dalszej w alki dla ura
towania Włoch przed katastro
fą nowej wojny.

I
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L E O N  J A N C Z A K

S ekre tarz ZG ZM P

f J B£
Æ JSLÏZA SIE KONIEC ROKU SZKOLNEGO

Rozpoczął się ważny okres 
w  życ iu  k ilk u m ilio n o w e j rze
szy uczniów  i studentów . Z b li
ża się koniec roku  szkolnego, 
a z n im  podliczenie w y n ik ó w  
całorocznej pracy, ocena o- 
siągnięć w  zdobyw aniu w ie 
dzy. k tó ra  dziś dzięki pomocy 
ludowego państwa dostępna 
jest d la  najszerszych w a rs tw  
m łodzieży.

S etk i szkół —  ogólnokszta ł
cących, zawodowych, w yż
szych, weszły ju ż  w  gorączko
w y  ry tm  na u k i ostatniego o- 
kresu. Z  powodzeniem  złożo
ny  końcow y egzamin będzie 
św iadectwem  poważnego sto
sunku do n a u k i w  ciągu całe
go roku  —  sprawozdaniem  
ucznia z jego w k ła d u  w  w a lkę  
o pokój i  rea lizac ję  P lanu  6-  
letn iego.

T ym  ważniejsza jest sprawa 
racjonalnego w yko rzys tan ia  
4 okresu dla  przysw ojen ia  
now ych w iadom ości i  pow tó
rzen ia trudn ie jszego m a te ria 
łu , co w  poważnym  stopniu 
może się p rzyczyn ić  do pod
niesien ia  w yn ików .

D obrych w y n ik ó w  w  nauce 
oczekują uczn iow ie i  nauczy
ciele. Oczekują ich  rodzice 
uczniów. D obrych w yn ikó w  
pracy szkól * uczn iów  oczeku
je  ca ły naród po lsk i, w idząc 
w  podniesien iu w ykszta łcen ia 
m łodzieży swe w ie lk ie  osią
gnięcie.

N auka n ie  jest dziś w  P o l
sce p rz y w ile je m  ga rs tk i, staje 
się sprawą i  w łasnością mas 
ludow ych. Praca nad podn ie
sieniem  dobrobytu  i  k u ltu ry  
mas p racu jących w  naszym 
k ra ju , nad uzb ro jen iem  na
szego przem ysłu  i  ro ln ic tw a  w  
nowoczesne, naukow e m etody 
p racy —  jest nieodłączną ce
chą naszego wspaniałego bu
dow n ic tw a  socjalistycznego.

D latego też dobre w y n ik i 
nauczania p rzy ję te  będą z ra 

dością przez całe społeczeń
stwo.

D la  w ie lu  z uczący-h się bę
dzie to osta tn i ro k  szkoły. Na 
wszystkich absolw entów  — 
.młodych techn ików , nauczycie
l i ,  m atu rzys tów  liceów  ogól
nokształcących czekają nowe 
m iejsca pracy. W ie lu  pójdzie 
uczyć się jeszcze do wyższych 
uczelni. In n i pó jdą pracować 
do fa b ry k  i  szkół, gdzie będą 
jednocześnie uczyć swych 
m łodszych brac i. Koszm arne 
wspom nien ia o tym , ja k  to  ab
solwenci sem ina riów  nauczy
c ie lsk ich  przed w o jn ą  w ra ca li 
bezrobotn i na wieś, należą ju ż  
do przeszłości.

N ik t  w  Polsce Lu do w e j nie 
jest zbędny. Lu d z i w yksz ta ł
conych, chętnych do pracy, 
św iadom ych po lityczn ie  potrze 
ba wciąż w ięce j i  w ięcej.

T ym  ba rdz ie j a la rm ujące 
dla o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j 
w  szkole w in n y  być ob jaw y 
niesum iennego stosunku do 
na u k i i  groźba niezdania eg
zam inów. Naraża to nasze pań 
stwo na ogrom ne s tra ty . D ru -  
goroczny uczeń to  w  b ło to  w y 
rzucone ciężko zapracowane 
pieniądze. D latego kon iec ro 
k u  szkolnego to  jednocześnie 
egzamin dla  organ izac ji Z M P - 
ow sk ie j w  szkole —  sp raw 
dzian je j p racy  po lityczne j i 
organ izacyjne j.

W  osta tn im  okresie zajęć 
szkolnych Z M P  m usi jeszcze 
w yd a tn ie j pomagać m łodzieży 
w  p rzygo tow an iu  się do rocz
nych egzam inów. Zadaniem  
w szystk ich  Z M P -ow ców  jest: 
być wzorem  dla  współko legów  
w  sum iennym  w yp e łn ia n iu  o- 
bow iązków , w  p ilnośc i i  zdys
cyp linow an iu . N ie  ustawać n i
gdy w , zdobyw aniu  w iedzy, 
chętnie udzie lać pom ocy s łab
szym, dobrze zdawać egzam i
ny. K o ło  klasowe Z M P  w in 
no się tro s k liw ie  zająć każdym  
uczniem  —  na zebran iu k la 

sow ym  w yw o ływ a ć  na środek 
sa li len iuchów  i  żądać od n ich  
sprawozdania z tego co rob ią  
z w o lnym  czasem, skoro się 
n ie  uczą. Na p rzyk ładz ie  do
b rych  uczn iów  pokazywać ja k  
n a jle p ie j pracować, ja k  ko rz y 
stać z no ta tek i  książek, ja k  
organizować sobie dzień, żeby 
nie  tra c ić  ta k  bardzo cennego 
czasu w  osta tn im  okresie.

N ie  w o lno  tra c ić  an i m in u ty  
także podczas w yk ładó w . Trze 
ba przysw ajać sobie dok ładn ie  
i  notować to, co m ów i w y k ła 
dowca —  bo to przecież w y 
kracza znacznie poza ra m y  pod 
ręczn ika . Każde spóźnienie, 
każda m in u ta  n ieuw ag i to stra  
ta  czasu uczn ia i  nauczyciela. 
A  an i jedna m in u ta  n ie  może 
się u nas zm arnować.

Z M P -ow cy  muszą zw rócić 
uwagę na w a ru n k i nauk i, ja 
k ie  m a ją  uczn iow ie w  swych 
domach, w  bursach i na s tan
cjach. W ie lu  uczn iów  bow iem  
uczy się źle z tego powodu, 
że n ie  ma gdzie czytać i  od ra 
biać le k c ji, lu b  w ie le  godzin 
m a rn u je  czekając na pociągi 
i autobusy. T rzeba bardzo tros 
k liw ie  odnosić się do tych  bo
lączek ko legów  i  energicznie 
je  usuwać. Porozum ieć się z 
d y re kc ją  i  o tw o rzyć  w  szkole 
pokó j do nauki, w  k tó ry m  ko 
ledzy c i będą m og li bez prze
szkód pracować. Z w róc ić  uw a
gę na odpow iedn ie zorganizo
wanie dn ia w  in te rna ta ch  i  
bursach —  na należyte zacho
wanie się ich  m ieszkańców, by 
w za jem n ie  n ie  przeszkadzali 
sobie w  nauce. Postarać się o 
ro z ry w k i k u ltu ra ln e  —  i  za
służony wypoczynek, by n ie  
dopuszczać do niespania po 
nocach i  nadw yrężan ia  zdro
w ia  uczniów.

Jako jedna z n a jw a żn ie j
szych w ysuw a się tu ta j sprawa 
racjonalnego w yko rzystan ia  
podręczników , sk ryp tó w  i  in 
nych  pomocy naukow ych. N ie

wszyscy po trzebu jący posia
da ją je , a wszyscy muszą się 
przygotow ać do egzaminu. D la 
tego trzeba w  ten sposób zor
ganizować naukę, by każdy 
m ógł z tych  pomocy skorzys
tać.

Zwalczać zdecydowanie sob- 
kow stw o  i  egoizm tych, k tó 
rz y  m yślą ty lk o  o sobie i n ie 
wypuszczają z rą k  rzadk ich  
książek i podręczników . K o 
le k ty w  k lasow y m usi się zasta
now ić  nad po trzebnym i m ate
r ia ła m i. s tw ie rdz ić  ja k i jest 
stan posiadania w  k las ie  i  zor
ganizować spraw ny ich  obieg.

Z M P -ow cy  nie  mogą myśleć 
ty lk o  o sobie, a organizacja 
szkolna Z M P  zwracać y uwagę 
ty lk o  na postępy i  pracę człon
ków  organ izacji. Z M P -ow cy  w  
klasie  czy g rup ie  muszą się 
czuć odpow iedzia ln i za w y n ik  
egzaminu całej k lasy czy g ru 
py. Każda nota niedostatecz
na — każdy niezdany roczny 
egzamin to  złe .świadectwo pra 
cy całego k o le k tyw u  uczn iow 
skiego. Zadaniem  Z M P  — 
tro s k liw ie  pomagać m łodzieży 
n iezorganizowanej. Z  uwagą 
odnosić się do w sze lk ich  je j 
trosk  i k ło po tó w  i  w y trw a le  
starać się o ich usunięcie. 
S łabszym  kolegom  n iezorgan i- 
zow anym  tak  ja k  i Z M P -o w - 
com przydzie lać in d y w id u a l
n ie  pomoc m ocnie jszych ucz
n iów , zapewnić dodatkowe re - 
pe tyc je  z pro fesoram i. Należy 
w  p e łn i zaktyw izow ać Samo
rząd U czn iow ski w  tych  p ra 
cach.

P rzy jac ie lska pomoc wza
jem na zespoli jeszcze bardzie j 
k o le k ty w  Z M P -ow sk i, zacieś
n i w ięź z całą m łodzieżą i  poz
w o li osiągnąć ja k  najwyższe 
oceny końcowe. N ie chodzi 
bow iem  ty lk o  o un ikn ięc ie  
ocen niedostatecznych. T ym  
mogą się zadowalać ty lk o  tacy 
uczniow ie, k tó rzy  n ie  m ają 
żadnych am b ic ji.

Rozmach naszego budow n ic 
tw a, wspan ia łe  budow le  kom u
n izm u w  ZSRR, wznoszone 
p rzy  zastosowaniu całego bo
gactwa w iedzy, zachęcają nas 
do nauk i, do coraz większego 
je j zgłębiania, aby zdobytym i 
um ie ję tnościam i ty m  lep ie j 
przyczyn iać się do zbudow a
n ia  socja lizm u w  Polsce.

T a k i poważny, bo jo w y sto
sunek m łodzieży uczącej się 
do swych obow iązków  spotka 
się z uznaniem  profesorów, 
k tó rz y  ze swej s trony  p rzy jdą  
z dodatkow ą pomocą.

O rgan izacja  Z M P -ow ska  w in  
na ja k  na jb a rdz ie j zacieśniać 
współpracę z nauczycielstwem *
—  in ic jo w a ć i  organizować 
dodatkowe repc tyc je  trudnego 
m a te ria łu  z udzia łem  w y k ła 
dowców  i  stosować wszelkie 
inne fo rm y  pomocy. W iele klas 
potrzebować będzie kon su lta 
c j i  u  pro fesora —  w  w ie lu  w y 
padkach w ystarczą konsu ltac je  
in dyw idu a ln e  i trzeba, by 
Z M P -ow cy  w  po rozum ien iu  z 
d y re kc ja m i i  nauczycie lstwem  
w p ro w a d z ili we w szystk ich  
szkołach dobry  zwycza j reg u 
larnego odbyw an ia  spotkań 
w yk łado w có w  z uczn iam i po
za obow iązu jącym i w szystk ich  
godzinam i zajęć.

Polska klasa robotn icza i  ca
ły  nasz naród, k tó ry  w  dn iu  
P leb iscytu P oko ju  zam anifes
tu je  swe p rzyw iązan ie  do 
spraw y poko ju  na ca łym  św ię
cie, k tó ry  m an ifes tu je  je  co
dziennie swą o fia rną  pracą 
nad rea lizac ją  P lanu 6-le tn ie - 
go, p rzy jm ie  z taką samą d u 
mą i  radością w iadom ości o 
osiągnięciach naszych szkół w  
obecnym ro k u  szkolnym , z ja 
ką  p rz y jm u je  m e ldu nk i z re - 
a l zac ji zadań p rodukcy jnych .

B o jo w ym  zadaniem  wszyst
k ic h  uczn iów  P o lsk i Ludow e j
—  przygotow ać się s tarannie 
do egzaminów, aby z honorem  
w ype łn ić  obow iązek, ja k i na
k łada na n ich  O jczyzna.

D n i O św iaty  Książką i  P rasy

Nasze są dziś szkoły, książki, gazety
K ie d y  przed w o jn ą  m łody 

p ra k ty k a n t w  fab ryce cicha
czem, z b iją cym  sercem us iło 
w a ł zbadać serce m aszyny: 
dlaczego ona pracuje? —  co to 
za siła n ią  poruszą? —  n ib y  
św is t bicza spadał nań z ja d li
w y  głos m a js tra : „Cóż to, 
szczeniaku, inżyn ie rem  chcesz 
może zostać?“

K ie d y  przed w o jn ą  m łody  
ch łopak w ie js k i rozczyta ł się 
po k ry jo m u  w  znalezionej 
gdzieś książce na pastw isku  —  
zaraz z podziem i w yra s ta ł 
ka rb o w y  i  za jm ow a ł krow ę, 
k tó ra  weszła w  dw orską m ie
szankę.

A  je ś li któ rem uś *  tych  
dw óch udało się naw et za 
os ta tn i k rw a w y  grosz dorwać 
do w iedzy —  długo nocam i 
roz legał się na poddaszu lu b  
w  suterenie g ruź liczy  kaszel 
studenta, którego los b y ł n a j
zupe łn ie j obo ję tny d la  rządzą
cej podówczas bu rżuazji.

Je j synkow ie  chodz ili prze
cież do szkół. D la n ich  b y ły  
m a tu ry , do k to ra ty , posadki. 
D la  n ich  —  ks iążk i, tea try , 
gazety.

D la  nas —  rob o tn ików , b ied
nych  ch łopów  b y ła  ciemnota, 
analfabetyzm , jednoklasow e

szkó łk i i  szare d n i beznadziei. 
B urżuaz ja  schowała przed na
m i w  pancernej kasie w ie lk ie  
ska rb y  nauk i, k u ltu r y  narodo
w e j i  św ia tow e j. Polska prze
cież by ła  n ie  nasza —  a pań
ska.

A  teraz Polska jes t nasza. 
Na wyższych uczeln iach m a
m y te raz dw a razy  w ięce j s tu 
dentów  n iż  przed w o jną . K aż
dego ro ku  tysiące dziewcząt i 
chłopców  w p ros t od w arszta
tów , w p ros t od tra k to ró w  idzie 
na U n iw e rsy teck ie  S tud ia 
Przygotowawcze. D la  p ra k ty 
kan ta  z fa b ry k i P o litechn ika  
dziś s to i otworem .

W  ub ieg łym  i  ty m  roku  m i
lio n  lu d z i nauczyliśm y sz tuk i 
p isan ia  i czytan ia —  sztuk i, 
bez k tó re j n iepodobna zbudo
wać socjalizm .

Nasza prasa dociera do n a j
od legle jszych wsi. W raz z n ią  
dociera ks iążka i  rad io . C h ło 
pak w ie js k i czyta teraz „T ra k 
to ry  zdobędą w iosnę“  w  p ię k 
nie  udekorow ane j św ie tlicy . 
B ud u jem y nowe szkoły, d ru 
k u je m y  m ilio n y  podręczników .

O to k ilk a  c y fr :  dz ienny na

k ła d  dz ienn ików , k tó ry  w ynos ił 
przed w o jn ą  900.000 egzem
plarzy na 32.000.000 m ieszkań
ców  —  dziś przekracza cyfrę  
4.600.000 na 25.000.000 m ie
szkańców.

N a k ład y  czasopism po pu la r
no -naukow ych  i  k u ltu ra ln y c h  
stale rosną. „P ro b le m y " m a ją  
111.400 nakładu, „W szechnica 
Radiowa" —  328.370, „Nowa 
K u ltu ra" —  46.200.

W  ro k u  1951 dostarczym y 
szkołom  23 m fiiouy podręcz
n ikó w .

To są sukcesy w ładzy  ludo 
w e j. Naszej w ładzy.

C zu jem y się w łaśc ic ie lam i 
w ie lk ic h  skarbów  k u ltu ry  na 
rodow ej. Sale tea tra lne  są 
p rzepe łn ione  N arodowe w y -  
danie dz ie ł M ick iew icza  poszło 
do ks ię ga m i w  nakładzie  stu 
tysięcy egzem plarzy. Pow sta ła 
potężna sieć w ie jsk ich  b ib lio 
tek. W  przeciągu jednego ro ku  
z w ie js k ic h  dziewcząt i  ch łop
ców, n ie  m ających żadnego 
w ykszta łcen ia  artystycznego —  
pow sta ł w span ia ły  zespół p ie

śn i i  tańca —  „M azowsze". Ze
spół „M azowsze“  —  w  tych 
dn iach wyjeżdża do Z w iązku  
Radzieckiego, a następnie na 
F es tiw a l M łodzieży do B e r li
na reprezentować nasz k ra j,  
jego pieśń, taniec, jego k u l
turę...

Z ta k im  bilansem  rozpoczy
nam y tegoroczne D n i O św ia ty, 
K siążki i Prasy. W  ciągu tych 
d n i spo tkam y się na k ie rm a 
szach książek, w  tych  dn iach 
dysku tow ać będziem y z poeta
m i i  p isarzam i, w  ty c h  dn iach 
w ys łucham y odczytów, lep ie j 
poznam y naszą lite ra tu rę , na
szą h is to rię . Le p ie j poznamy, 
nauczym y się le p ie j znać i  k o 
chać w ie lk ie , postępowe tra 
dyc je  naszej k u ltu ry . Będzie
m y  czytać w span ia łe  w iersze 
M ick iew icza , pow ieści Prusa, 
poznam y ponure czasy k a p ita 
liz m u  z k a r t  u tw o ró w  Ż erom 
skiego.

Będziem y czytać poryw a jące  
pow ieści w ie lk ic h  p isarzy K ra 
ju  Rad: „J a k  ha rto w a ła  się 
s ta l“  Ostrowskiego, „C ich y  
D on‘l  Szołochowa, „B u rzę “  
Erenburga. Poznam y lep ie j 
p raw dę o życ iu  ludz i, k tó rzy  
zbudow a li socja lizm  i  budu ją  
korftun izm .

D n i O św ia ty, K s iążk i i  P ra 
sy p rzyb liżą  do nas p isarzy 
św ia tow e j k u ltu ry  i  li te ra tu ry , 
l i te ra tu ry  Puszkina i  B yrona, 
Szekspira i  M o lie ra , W h itm an s  
i  N erudy.

N iech hasło „Z M P -o w ie c  —  
cz łow iek z ks iążką“  —  będzie 
wezw aniem  dla  każdego m ło 
dego człow ieka w  Polsce. Ucz
m y  się sam i i  uczm y innych  
p rzy jaźn ić  się z ks iążką i  p i
smem. To nam  pomoże dora
stać do w ie lk ic h  zadań, ja k ie  
przed nam i s taw ia nadchodzą
ce ju tro  socja lizm u.

JE R ZY  Z IE L E N S K I

„Budujem y m osty d la  p an a  starosty”

Z PRASY
Rząd francusk i, którego p rem ierem  je s t Q ueiile , ko n tyn u u je  rozpoczęte jeszcze przez rząd 

P levcna narzucanie F ra n c ji now e j, bezpraw ne j o rd y n a c ji w yboroze j. O rdynac ja  ta  o tw ie ra  
drogę do d y k ta tu ry  faszysty de G au lle ‘a.

P O W IN N Y  STAĆ S IE . W m S N O S C l#  
W S Z Y S T K IC H  R O B O T N I K Ó W

n a r a d a  n o w a t o r ó w

KIEDY CIĄGNIK P U M IE  N A W E ]
H elena Chlaściak — kierow ca ciągnika „Steyr“  

PPB-BOR, o d dzia ł sprzętu i transportu. W arszaw a
Pełna m echanizacja trans  -  

p o rtu  na budow ie  pozwala 
nam  na szybsze i  tańsze budo
wanie. Z ła  praca transp o rtu  
pow oduje  postoje na budo -  
wach. N iedociągnięcia w y n i -  
ka ją  często z w in y  k ie row ców . 
R ezulta tem  są liczne d n i re  -  
m ontow e i  z ły  stan maszyn.

Dlaczego się ta k  dzieje? Róż 
ne są przyczyny. Jedną z n ich  
jes t nieostrożne, n ieum ie ję tne  
obchodzenie się z maszyną w  
czasie jazdy.

P rzyk ła d : k ie row ca  m a prze 
ładow aną przyczepę,, gw a łtó w  
n ie  rusza z m ie jsca i  ro zw ija  
w ie lk ą  szybkość. N ie zastana - 
w ia  się, że w  ten sposób nisz
czy s iln ik  i  może ła tw o  spowo 
dować wypadek, bo prz.y ha
m ow an iu  na zatłoczonej d ro  -  
dze (a d ro g i na budowach są 
często zatłoczone) przyczepa 
od rzuc i go w  bok i  jadący za 
n im  może się z n im  zderzyć.

A lb o : k ie row ca n ie  stosuje 
k o le jn e j zm iany biegów, gdy 
maszyna tego wym aga.

W czuwanie się w  pracę s i l
n ika , używ anie —  zwłaszcza 
p rzy obciążeniu —  ko le jno  
w szystk ich  b iegów i  u m ie ję t
ne ich  przerzucanie —  da je  o- 
szczędność skrzyń  biegów  i  
szczególnie dodatn io  w p ły w a  
na oszczędność pa liw a .

N a postojach trzeba albo ga
sić s iln ik , je że li c ią gn ik  posia 
da rozruszn ik  (starter), je ś li go 
zaś n ie  ma, na leży regulow ać 
ob ro tam i s iln ika , przez co 
m n ie j zużyw am y pa liw a .

D la  pełnego w yko rzys tan ia  
m aszyny bardzo ważna jest 
konserw acja. K ie row ca  nie 
może się tu  zdawać ca łko w i - 
cie na konserw atorów . N iek tó  
re  części po w in ie n  sm arować 
sam —  na p rzyk ła d  pom py 
wodne, chłodnice, z b io rn ik i pa 
liw ow e.

stych“  k ilo m e tró w , żebyś ja k  
n a jle p ie j w yko rzys ta ł przebieg. 
Przez rozp lanow an ie  d ro g i 
osiągam 59 proc, w yko rzys ta 
n ia  przebiegu, k ie d y  50 proc. 
uw ażany je s t za dobry  w y n ik .

W ie lu  k ie row có w  uważa, że 
w ydana przez M in is te rs tw o  
K o m u n ik a c ji in s tru k c ja  d la  
k ie rów ców  SM-170 została w y  
dana po to, aby zużyć trochę 
papieru. A  przecież je s t w  n ie j 
w ie le  cennych rad  i  wskazó -  
w ek i  gdybyśm y wszyscy zna
l i  i  przestrzega li przepisy te j 
in s tru k c ji,  to może dzis ia j na 
BO R-ze nie  sta łoby ponad 30 
proc. maszyn w  rem oncie. Gdy 
byśm y ją  znali, to może by 
w te d y  nie  by ło  ta k ic h  w yp ad 
ków , że k ie ro w cy  w yjeżdża ją  
rano na robotę, bez sprawdzę 
nia, czy gum y są dopom pow a- 
ne, śruby dociągnięte, czy ta 
b lice  re jes tracy jn e  i  w ska źn i
k i  w  porządku. A  ta k  —  w ie 
lu  rusza do pracy bez oglę - 
dżin, w  czasie dn ia  z każdym  
drobiazgiem  zjeżdża do w a r - 
sztatu i  m a nieraz d łu g o trw a 
le postoje.

D z ięk i przestrzeganiu zasad, 
o k tó rych  w spom inałam , m am  
m iesięcznie 22 proc. n a 
p ra w  przy  32 dozwolonych.
Skąd tą  norm a 32? Bo —  n ie 
stety —  ja k  ju ż  w spom nia łam  
ta k i p rocen t wozów  sto i u  nas 
często w  rem oncie. I  dużo w  
ty m  w in y  k ie row ców .

A  je ś li ju ż  n iezbędny je s t 
średni lu b  genera lny rem ont—: 
trzeba w iedzieć, czego m aszy
nie  b ra k u je  i  kon tro lo w ać  na 
p ra w y . W  czasie rem on tu  ciąg 
n ik a  w ie le  czasu spędzam w  
warsztatach.

T y le  co do samego wozu.
A le  n ie  ty lk o  na ty m  polega 
nasze zadanie, aby w  dobrym  
stanie u trzym yw a ć  maszyny.
Przecież m y, k ie row cy, stano
w im y  wążne ogniwo, k tó re  
przekazu je m a te ria ł na budo
wę i  od nas zależy, czy m ate 
r ia ł ten  zostanie szybko 1 spra 
w n ie  przekazany.

A  w ięc —  k ie d y  wyruszasz 
w  drogę —  ro zp la n u j ją  so
bie  tak , żebyś n ie  k rę c ił się 
w  kó łko , żebyś n ie  m ia ł „p u -

lakn następna zabierze głos (kaczka na 12 krosnach z PZPB 
im. Stalina w Łodzi -  Krystyna Cliojak.

N ie k tó rym  się zdaje, że im  
w ięce j razy obrócą, ty m  w ię 
cej przewiozą. / P ozw ala ją  na 
n iepełne załadowanie przyczep 
i  ta k  ruszają. Ja tam  nie  ru  - 
szę z m iejsca, dopóki nie m am  
ty le , ile  wóz pow in ien  wziąć. 
I  w  ten sposób osiągam 100 
proc. w yko rzys tan ia  ładowno- 
ści.

A  teraz k ilk a  uw ag pod a - 
dresem k ie ro w n ic tw a  przed -  
s iębiorstwa. S tan dróg u  nas 
na budowach je s t w  ogóle z ły, 
a ju ż  chyba na jgorszy na 
BOR-ze. I  w ie le  uszkodzeń 
w łaśn ie  tu  ma swoje źródło. 
T rudn o  u trzym ać maszynę w  
dobrym  stanie, gdy się jeździ 
po samych w ybojach.

I  druga sprawa: dotąd b ra k  
urządzeń do zaopatryw ania  
zb io rn ikó w  w  m a te ria ły  pęd -  
ne. Czyżbyśm y p rzy  dz is ie j -  
szy^m stanie te c h n ik i na p ra w 
dę m us ie li nape łn iać zb io rn ik  
kube łkam i?  I  ile  b ru d u  i  n ie 
potrzebnego św iństw a dostaje 
się w p ros t w  •serce s iln ika ! 
P ragnę je dn ak  zauważyć, że i  
tu  dużo zależy od k ie row cy, 
pow in ien  on m a te ria łem  napeł 
n iać  z b io rn ik  p rzyn a jm n ie j 
przez szmatę, skoro n ie  m a u - 
rządzeń. N ie  je s t to  w p ra w 
dzie wyższa techn ika , ale za
wsze...

W reszcie po trzecie : w a rto - 
by  u nas zorganizować dodat 
kow e szkolenie k ie row có w  i  
opera torów , aby nauczy li się 
w yko rzys tyw ać w  p e łn i maszy 
ny.

W tedy —  w yd a je  m i się —  
będzie można m ów ić  o poważ
ne j obniżce kosztów  w łasnych 
przedsiębiorstwa.

—

$ Wymowne zestawienie

W 30 rocznicę trzeciego powstania śląskiego

Wiemys zdradziła nas burżuazja9999

Í n Ohne uns" narodu niemieckiego
W  Niemczech Zachod

n ich wzmaga się coraz bar 
dz ie j akc ja  p rzeciw ko p ró 
bom wskrzeszenia nowego 
W ehrm achtu. We w szyst
k ich  m iastach i  osiedlach  
na teren ie N iem iec Zachód 
n ich  powstają, z in ic ja ty w y  
ludności terenowe kom ite 
ty  do w a lk i z re m ilita ry z a -  
cją, o u trw a le n ie  pokoju.

N iedawno p ó ło fic ja ln y  
fra n cu sk i dz ienn ik  „L e  M on  
de“  o p u b liko w a ł zestaw ie
nie  w  zw iązku z re m ilita -  
ryzac ją  N iem iec, k tó re  ze 
w zg lędu na szeroki p rze
k ró j w ypow iedz i N iem ców, 
daje is to tn y  obraz ich  sto
sunku do tego zagadnienia. 
W ypow iedzi te zosta ły ze
brane z terenu w szystk ich  
trzech  s tre f okupacyjnych , 
to znaczy francu sk ie j, an
g ie lsk ie j i  am erykańsk ie j. 
Jeśli chodzi o N iem iecką  
R epublikę  Dem okratyczną, 
to  ponad  95 proc. ludności 
w ypow iedz ia ło  się p rze c iw 
ko re m ilita ry z a c ji.

P aźdz ie rn ik  1948 r. —  
gazeta „D ie  W and lung“ , do 
k tó re j w spó łp racow n ików  
należy rów nież w y b itn y  f i 
lozof n iem ieck i Jaspers, za
p y ta ła  swoich czy te ln ików : 
„Czy pragniesz wskrzesze
n ia  W e h r m a c h t u 76,3 
proc. odpow iedzia ło  —  Nie!

Listopad 1949 r. —  gaze

ta „B rem en N a chrich ten "  
s taw ia  py tan ie : „C zy p ra 
gniesz ponownego w skrze 
szenia przem ysłu zbro jen ia  
wego?“  75 proc. odpow ia
da zdecydowanie  —  N ie!

Styczeń 1950 r. —  czaso
pism o „M a n n  in  der Z e it“  
wychodzące w  F u lda  (s tre
fa  am erykańska) organ ka
to lic k i,  s taw ia  rów n ież  swo 
im  czyte ln ikom  pytan ie : 
„C zy pragniesz służyć w  
now ych W ehrm achcie?“  90,7 
proc. odpow iada  —  N ie !

Styczeń 1950 r. —  In s ty 
tu t  E nn id  w  Be le fe ld  (s tre 
fa  b ry ty js k a ) zapytu je : „C zy  
uważasz za norm alne  s łu 
żyć w  now ym  W ehrm ach
cie?“  —  74,6 proc. odpow ia 
da —  N ie!

M a j 1950 r. —  Sekcja Wy 
chowania Publicznego przy 
am erykańsk im  kom isariacie  
w  B a w a rii zapy tu je  560 stu 
dentów  baw arsk ich : „Czy 
gotów jesteś w stąp ić  do no
wego W ehrm achtu?“  93,5 
proc. m ów i —  N ie!

P aźdz ie rn ik  1950 r. —  or
gan m łodych k a to lick ich  ro 
bo tn ikó w  Niem iec „B e fr ie -  
ung“ , w ydaw any w  Essen, 
(s tre fa  b ry ty js k a ) zasięga 
o p in ii swych czy te ln ików  w  
spraw ie odbudowy W ehr
machtu: 71 proc. odpowiada 
—  Nie!

Listopad 1950 r. —  gazę-

ta  zachodnio - niem iecka  
„D ie  Süddeutsche Ze itung“  
donosi, że 70 proc. studen
tów  u n iw e rsy te tu  w  Bonn  
odm ów iło  wzięcia  b ro n i do 
rę k i w  in teresie im p e r ia li
stów. Należy podkreślić , że 
U n iw e rsy te t w  Bonn jes t 
jedną  z na jb a rdz ie j re a k 
cy jn ych  ucze ln i na teren ie  
Niem iec Zachodnich.

Grudzień 1950 r. ■— cza
sopismo „Der Spiegel“  z 
H annoveru  zorganizowało 
coś w  rodzaju p leb iscytu  
w śród  swoich czy te ln ików  
w  spraw ie odbudow y prze
m ys łu  wojennego. Na 33.000 
odpow iedzi 81,5 proc. odpo
w iedz ia ło  —  Nie! Na p y ta 
nie „C zy jesteś gotów w s tą 
p ić  w szeregi nowego W ehr
machtu“ 85,1 proc. dało od
powiedzi negatywne.

Jak widać z tego zesta
wienia, reakcyjny „rząd“ 
Adenauera niewiele będzie 
m ia ł do powiedzenia na te 
m at dostaioy  m ięso arm at
niego sw ym  amerykańskim  
mocodawcom. P rzy ty m  ze
s taw ien iu  w a rto  pam iętać o 
w zm agającej się z dnia na 
dzień fa li pro testów  całego 
społeczeństwa zachodnio - 
niem ieckiego p rzeciw ko bez 

praw nem u bom bardow aniu  
w yspy Helgoland, którą im 
perialiści przekształcili na 
swój poligon wojskowy.

_________  (K* K J

30 la t  tem u po raz trzec i lu d  
ś ląsk i pow sta ł p rzec iw  przem o
cy państw a pruskiego, przeciw  
w ęg low ym  baronom , przec iw  
bezlitosnem u w yd z ie ra n iu  po l
skości z po lsk ie j ziemi.

P ierwsza w o jn a  św ia tow a zo
stała zakończona. Polska stała 
się państwem  niepodleg łym , 
fo rm a ln ie  decydu jącym  o swych 
losach. Do w ładzy  doszła b u r
żuazja : k a p ita liś c i i  obszarnicy, 
zw iązan i tys iącznym i n ić m i z 
m iędzynarodow ym  kap ita łem .

W  okresie zaborów w ie lk i k a 
p ita ł m iędzynarodow y, w cho
dząc w  uk ła d y  z rządam i 
państw  zaborczych, opanow yw ał 
po lsk ie  bazy surowcowe, po lsk i 
przem ysł. P ow ojenne tra k ta ty  
m ia ły  m iędzy in n y m i zadecydo
wać o losach Śląska. N ie  daw a
ły  się pogodzić h is to ryczne p ra 
w a narodu z in te resam i n iem ie - 
cko -francusko -ang ie lsk ich  spó
łe k  kap ita lis tycznych . D ługo 
zw lekano z w ytyczen iem  g ra n i
cy. L u d  Śląska k o le jn y m i dw o
ma pow stan iam i w  la tach  
1918/20 w ystępow ał p rzec iw  n ie 
kończącym  się, ob łudnym  dy
skus jom  i  debatom. Pod jego 
nacisk iem  ogłoszono p leb iscyt. 
L u d  ś ląsk i m ia ł w  ten  sposób 
zadecydować o przynależności 
Śląska do P o lsk i lu b  Niem iec. 
Fałszu jąc w y n ik i p leb iscy tu  od
m ów iono Ślązakom  praw a  do 
po lskości —  w  im ię  in teresów  
m iędzynarodow ego kap ita łu .

W tedy w ybuch ło  trzecie — 
na jw iększe i  na jb a rdz ie j k rw a 
w e —  powstanie górnośląskie.

10 m a ja  1921 ro k u  ukazała się 
odezwa „D o  w szystk ich  zw ią 
zków  robo tn iczych  na ca łym  
św iecie“ .

„Uciem iężony 1 uciskany od 
w ieków  przez niem ieckich ka p i

ta lis tów , ba nk ie rów  i  ju n k ró w  
ro b o tn ik  p o lsk i Górnego Ś lą
ska c h w y c ił za b roń  i nie da je j 
sobie wydrzeć n ikom u, dopóki 
n ie  zdepcze m iędzynarodow ych 
in try g , k tó re  ziem ię śląską za
przedać chc ia łyby  kap ita lis to m  
n iem ie ck im “ .

„W y, którzyście  na b a ryka 
dach z b ron ią  w  ręku  zdobyw a li 
swe prawa, rozum iecie dobrze, 
ja k  św iętą, sp ra w ie d liw ą  i  s łu 

szn ą  jes t w a lka  uciem iężonych 
p rze ńw ko  gnębicie lom , w y z y 
sk iw anych  p rzec iw ko  w yzysko
w i, zaprzedawanych p rzeciw ko 
targom  i  fry m a rk o m  n ieuczci
w ych  kupców “ .

Odezwa kończy się wezwa
n iem  do poparcia  w a lk i G órne
go Śląska.

Rok 1921. T rzeci ro k  n iepod
ległości P o lsk i bu rżuazy jne j. 
Rząd obojętn ie  p a trz y ł na zdła
w ien ie  dwóch o fia rn ych  po
w stań na Śląsku. P ozw o lił zato
p ić  we k rw i dw a a k ty  w ie lk iego  
pa trio tyzm u,, dlatego — po 
pierwsze, że sw ym  w ybuchem  
w  la tach 1918/19 św iadczy ły  one, 
że idea w yzw o len ia  narodów , 
ja k ą  niosła  ze sobą R ew olucja  
P aździern ikow a, • znalazła od
dźw ięk i  na Ś ląsku, dlatego —  
po drugie, że w ie lk i k a p ita ł A n 
g l i i  i  F ra n c ji b y ł zw iązany na 
Ś ląsku z n ie m ie ck im i m agnata
m i w ęg low ym i. A  Polska b u r
żuazja, k tó ra  u ję ła  w ładzę w  rę 
ce, ba ła się paniczn ie  zrodzonej 
z P aźdz ie rn ika  fa l i  re w o lu cy jn e j 
i  w ie rn ie  s łuży ła  zachodnim  k a 
p ita lis tom .

B urżuazy jna  dyp lom acja  z 
p rz y m k n ię ty m i oczyma pa trzy ła  
na kom edię śląskiego „p leb iscy
tu “ . G ó rn icy  Śląska 1 ch łop i 
Opolszczyzny ca łym i osadam i 1 
w s iam i sz li do u rn , opow iadając

się za Polską. A ng ie lsk ie  i  f ra n 
cuskie kom is je  p leb iscytow e 
opłacane przez m iędzynarodow e 
spó łk i eksp loata torów  polskiego 
węgla, og łos iły  sfa łszowany w y 
n ik  g łosowania z kom entarzem : 
„Ludność G órnego Śląska dała 
w yra z  swej przynależności do 
na rodu n iem ieckiego“ .

Znaczyło  to  w  języku  m iędzy
narodowego k a p ita łu : „B ądźm y 
spoko jn i —  n iem ie cko -fran cu - 
sk im  źród łom  zysku i  w yzysku 
n ic  n ie  g roz i“ .

I  w ted y  G ó rny  Śląsk ruszy ł 
po raz trzec i do w a lk i,  m ając 
p rzeciw  sobie zm onopolizowany 
na Ś ląsku k a p ita ł m iędzynaro
dow y i  po lską burżuazję.

F a k t pow stan ia radz ieck ie j 
w ładzy  na gruzach cara tu  napa
w a ł przerażeniem  cały k a p ita 
lis tyczn y  św ia t. Polska P iłsud 
skiego m ia ła  stać się narzędziem  
uderzenia w  m łode państwo p ro 
le ta riack ie .

P iłsud sk i —• trzec i in te rw e n t 
na ziem i radz ieck ie j —  g ra b ił 
U kra inę . W cie lony do w o jska  
po lsk i chłop m ia ł d la  ra tow an ia  
obszarniczych m a ją tk ó w  masze
row ać na K ijó w . „Cóż m ożemy 
zrob ić  d la  Śląska? —  W spółczuć“  
—  m ó w ił P iłsudsk i. A le  do gna
nych  na wschód szeregów do
chodz iły  głosy z P olski. W śród 
żo łn ie rzy p o ja w iły  się u lo tk i:  
„Nasze bagnety potrzebne są 
brac iom  na Ś ląsku“ . D owództwo 
w yd a ło  in s tru k c ję  nakazującą 
poszukiw an ia  ludz i, „k tó rz y  
zbyt w ie le  m ów ią  o sy tua c ji 
p leb iscy tow e j“ .

I  przez N iem cy przetoczyła 
się fa la  re w o lu c ji zrodzonej z 
Października . W praw dzie  H oer- 
sing, „dow ódca Ś ląska“ , posta
w io n y  przez p ru sk ich  k a p ita l i
s tów  w ęg low ych  na czele „p le 

b iscy tow e j służby po rządkow e j“ , 
s trze la ł zza węgła do ak to ró w  
polskiego te a tru  objazdowego 
z iem i ś ląskie j, w p raw dzie  odci
na ł od m iast tra n sp o rty  żyw no
ści, ale rew o lu cy jn e  pism o n ie 
m ieckie  „D ie  Rote Fahne“  p i
sało: „N ie ch  ży je  w alczący p ro 
le ta r ia t gó rnoś ląsk i!“

Francuscy delegaci p leb iscy
to w i d a w a li n iczym  n ieham o- 
w a ny  kon ce rt kap ita lis tycznego 
zakłam ania i  ob łudy, ale F ranc ja  
by ła  przecież także ojczyzną 
sędziwego dziś członka K C  K P F  
M arce l C achin ‘a, k tó ry  p isa ł w  
„H u m a n ité “ : ,,Z ludem  Górnego 
Śląska są w szystk ie  m y ś li i 
uczucia francuskiego p ro le ta r ia 
tu . Zw yciężycie, tow arzysze!“

P ro le ta r ia t całego św iata od
pow iedz ia ł so lida rn ie  na w ezw a
nie  powstańców  górnośląskich. 
K a p ita liś c i —  bez różn ic  na ro 
dow ych —  ro b il i wszystko, aby 
„bez względu na o f ia ry  zakoń
czyć zam ieszki na Ś ląsku“ .

G arstka  uzbro jona w  stare 
k a ra b in y  aus triack ie  w a lczy ła  z 
bezgranicznym  m ęstwem . „G o 
ły m i ręka m i w yw a lczym y sobie 
i  z iem i sw o je j drogę do P o lsk i" 
—  g łos iły  odezwy. D rogę tę za
grodzono c ia łam i m ordow anych 
pow stańców  —  ch łopów  1 ro b o t
n ików .

B urżuazja  k ie row a ła  p rzeciw  
n im  k a ra b in y  p ru sk ie j Reichs- 
w e h ry  i g ładk ie  k ła m stw a  nasy
łanych  agentów p iłsudczykow 
skiego rządu.

Trzecie powstanie śląskie upa
dło. M ilio n  P o laków  został poza 
g ran icam i „n iepodleg łego“  pań
stwa.

U czestn ik  pow stan ia p isa ł w  
sw ych w spom nien iach . „Z a p y 
tu je m y  sam i siebie —  czy P o l
ska is tn ie je?  Czy n ie  zrodziła  je j

ty lk o  nasza w yobraźn ia , nasza 
ty lo w ie ko w a  tęsknota za głośno 
pow iedzianym  po lsk im  sło
wem ?“

Odpowiedź na to py ta n ie  da
je  osta tn i dokum ent powstania, 
odezwa w ydana ju ż  po klęsce: 
„U ro dzen i na po lsk ie j ziem i, 
u fn i, że na kon iec p raw o  do p o l
skości zdobędziemy, ośw iadcza
m y  —  w iem y: „zd ra dz iła  nas 
burżuazja“ .

Z dradz iła  ich burżuazja. Ta 
sama, k tó ra  zdradziła  pow sta
n ie  w ie lko po lsk ie  w  ro k u  1918, 
k tó ra  zdradziła  p o lsk i lu d  W ar
m ii i  M azur. Z d ra d z iły  ich te 
same s iły  w steczn ictw a i  za
przedania, k tó re  zd radz iły  wszy
s tk ie  pow stan ia narodowe trzech 
zaborów, k tó re  zawsze zdradza
ły  naród.

Nasza ludow a ojczyzna to  P o l
ska, cała Polska — ze Ś ląskiem, 
W arm ią , M azu ram i i  Z iem ią  L u 
buską. Cała ziem ia, na k tó re j 
ży li, o polskość w a lc z y li i  za 
polskość u m ie ra li Polacy. Na 
zachód od Śląska żyje, p racu je  
i  budu je  b ra tn i naród n iem ie
ck i. Ten naród, k tó ry  so lida ry 
zow ał się z pow stańcam i G ór
nego Śląska, k tó ry  na gruzach 
ju n k ie rs tw a  i  h itle ry z m u  zbu
dow a ł N iem iecką R epub likę  De
m okra tyczną.

N ie d o b itk i po lsk ie j re a k c ji 
liżące b u ty  zam erykan izow a
nym  rządom  zachodnio -europe j
skim , p row adzą  da le j p o lity k ę  
zdrady. O fia ro w u ją  ochoczo Ade 
nauerow i śląską ziemię. A le  on i 
n ie  m a ją  ju ż  n ic  do o fia ro w a 
nia. W  naszym narodzie prze
s ta li się liczyć. Na ziem i górno
śląskich powstańców  b ije  n o r
m y W ik to r  M a rk ie w k a  i  zbiera 
spółdzielcze zboże opo lsk i chłoń.

A . P A W ŁO W S K A
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. . . sp raw a ludu
spraw a P o ls k i  -  to jedno

Praed kilkom a dniami m inęła rocznica śmierci Juliana Brun-Bronowicza, czołow ego d z ia łacza  i publicysty 
Kom un styczne j Partii Polski. O  jego życiu i w alce dowiecie się z artyku łu , który drukujem y poniżej.

...Carski aenera ł-guberna tor, Im e re tyń sk i pam ię ta ł dobrze o zb liża jącym  się św ięcie 1-M a jo w y m  ro ku  1900 Już 29 k w ie tn ia  
—  w  osta tn ia niedziele pr?ed ow ym  groźnym  d la  cara tu  i  b u rżua z ji dniem  —  rz u c ił wzm ocnione oddzia ły  w o jska  w  A le je  U jaz 
dowskie i  p rz y T e ^ ą c e  do n ich  boczne ulice. Po po łudn iu  -  w  A le jach  zgrom adziło się 30.000 ludzi. Robotn icy w  ubran iach
m.od św ięta“ , z czerw onym i kraw atam i.

A  teraz ro z w in ię ty m i szeregami, trzym a jąc  się po bra te rsku  pod ręce —  w  pocnoa—
„D a le j więc, da le j w ięc, wznieśm y śpiew!

' Nasz sztandar p łyn ie  ponad trony.
Niesie on zemsty grom, ludu  gn iew — ,
—A  ko lo r jego jes t czerwony,

Na rogu*P ięknej™ ™ 'm ie jscu gdzie m ieści się obecnie w  b ia łym  pa łacyku  W ydz ia ł H is to r ii P a r t i i_ K C  P Z P R — pochodow i zam knął 
drogę kordon 'p o lic ji i  oddzia ły kozaków. Pochód w z ię ty  został w  dwa ognie —  p ie rw s i ru n ę li nan kozacy z nahajrcami. 
R obotn icy b ro n ili się czym  k to  m óg ł: kam ien iam i, k ijam i...

..Ju le k  Bronow icz, 14-le tn i uczeń jednego z p rog im nazjów  w arszaw skich  —  za udz ia ł w  te j dem onstrac ji w yrzucony  
został ze szkoły.

M
lo dy  rew o luc jon is ta  zo 
stał członkiem  Z w ią z 
ku M łodzieży S oc ja li
stycznej — pow ierzo
no m u współredago
wanie organu Z w ią z 

ku , pisma „R uch“ .
Już w  r. 1904, w w ieku la t 18 

poznaje ciemne, w ilgo ir e  cele 
P aw iaka i C ytade li — za udzia ł 
w  robotn icze j dem onstracji na 
G rzybow ie.

t r  B O K U  F E L IK S A  
D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O

W  ro ku  1905 — roku  b u rz li
wego wzniesienia fa li rew o lu cy j 
ne j — bierze czynny udzia ł w 
w a ikach  rew o lucy jnych . W stę
p u je  do P a r t ii — do S D K P iL , 
k ie row a ne j wówczas przez Fe
lik s a  Dzierżyńskiego. Jako czło
nek K o m ite tu  Dzielnicowego 
P a r t i i *na Pradze pracuje pod 
k ie ro w n ic tw e m  tego w ie lk iego 
p a tr io ty  i  bo jo w n ika  re w o lu c ji. 
I  znowu: aresztowanie —  por  
w ró t  do szeregów walczących— 
cela Pawiaka...

W  r. 1908 wyjeżdża do P a ry 
ża i  Londynu . Uczy się zawodu 
fo tog raw era  —  pracuje ja ko  
rob o tn ik .

P IÓ R O  B R U N A  —  P O TĘ ŻN A  
BRO Ń P A R T II

Po w o jn ie  św iatow ej, k tó rą  
przeby ł w  B u łg a r ii — powraca 
do W arszawy ja ko  działacz 
K P R P . W ysun ię ty  zostaje na 
stanow isko naczelnego redakto 
ra  C entra lne j R edakcji P a r ty j
ne j. W  r. 1923 Ju lia n  B ru n -B ro - 
now icz w chodzi w  skład K C  K o 
m un istyczne j P a r t ii Polski.

... Już w  następnym  ro ku  — 
powraca na d ług ie  la ta  do celi 
P aw iaka. K o n w o jen ta m i n ie  są 
ju ż  carscy żandarm i, surowo 
strzegący bo jo w n ika  o n iepo
dległość Polski, o w yzw olen ie 
k la sy  robotn icze j. T ym  razem 
są to  ju ż  grana tow i p o lic jan c i— 
na jem n icy  rządu po lsk ie j b u r
żuazji.

W  w ięz ien iu  pisze pracę k r y 
tyczną o twórczości Ż erom 
skiego, organ izu je  i wygłasza 
re fe ra ty  d!a w spó łw ięźn iów  o 
h is to r ii źo lski, o ruchu ro b o tn i
czym, o kw e s tii narodowej.

U w o ln ien ie  —  i  znowu po
w ró t do pracy w  P a rt ii,  pow ró t 
do pióra : spod p ióra tego w y 
chodzą dz ies ią tk i bo jow ych a r
ty k u łó w  i broszur po litycznych, 
odezw i p ro k la m a c ji — najczę
ściej pod pseudonimem „S p is“ . 
B ru n  -  B ronow icz współredagu 
je  teore tyczny organ P a rtii 
„N o w y  Przegląd“ . Przesyła rów  
nież korespondencje do prasy 
radzieck ie j.

Dem askując oszczerstwa rzą 
du i sprzedajnej prasy wobec 
ZSRR, pisze m. in. broszurkę 
pt. „P raw da  o Z w iązku  Sowiec
k im “ . W  broszurce pt. „Jeszcze 
o zw rocie  w  stosunku do ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego“  w y 
stępuje w  obronie praw a do sa
m ostanow ienia U k ra ińcó w  i B ia  
ło rus inów  na terenach Zach. 
B ia ło ru s i i  Zach. U k ra in y , pod
kreśla ogrom ną ro lę  ruchu na
rodow o -  wyzwoleńczego dla 
spraw y rew o lu c ji, pisze o kon ie 
czności zachowania .w  tym  ru 
chu hegem onii p ro le ta ria tu .

Fisze rów nież i  o m łodzieży. 
W a rtyku le  pt. „W a lka  o m ło 
dzież“  („N ow y Przegląd“  — lu 
ty  1935 r.) wskazuje drogę do 
w zrostu  s iły  i  ak tyw nośc i K Z M P  
w  walce o je d n o lity  fro n t n a j
szerszych mas m łodzieży praeu 
jące j.

P odkreśla ł konieczność stałe
go ideologicznego kształcenia 
się m łodzieży: „...trzeba, żeby 
m arksizm  - le n in izm  sta ł się 
wśród m łodzieży gó ru jącym  kie  
run k ie m  m yś li i  bo jow ym , do
brze uzb ro jonym  św ia topog lą
dem“ .

P R ZE C IW  NO W EJ 
T A R G O W IC Y

Od r. 1936 osiedla się w  B e l
g ii i s tam tąd w  dalszym  ciągu 
redaguje organ cen tra ln y  K C  
KPP „P rzeg ląd“ . Pisze prace 
h istoryczne, broszury, przesyła 
c y k l a r ty k u łó w  do warszawskie 
go je dn o lito fron tow ego  „D z ien 
n ik a  Popularnego“ . N ie zapo
m ina i  o m łodzieży —  jego a r 
ty k u ły  ukazu ją  się w  b e lg ij
skie j prasie m łodzieżowej, _ za
rów no kom unistyczne j ja k  i  so
c ja lis tyczne j.

U r - : łow ał ogrom nie stud ia 
nad h is to rią  sw o je j ojczyzny.

M arząc o Polsce w o lne j, P o l
sce ludow e j —  dem askował o - 
szukańczy „p a tr io ty z m “  rządzą
cej bu rżuaz ji. W  r. 1937 w yd a ł 
b roszurkę pt. „O brona  P o lsk i 
czy obrona p rzyw ile jó w ?  (O d
powiedź kom u n is ty  na de k la ra 
cję  Koca)“ .

P łk . K oc — wódz piłsudczy- 
ków  — napadał na, kom unizm , 
na jego „obcość duchow i po l
skiem u“ , tw ie rdząc, że P o l
ska kom unistyczna przestałaby 
być Polską“ . B ru n  -  B ronow icz 
z pogardą podkreśla, że d la  klas 
posia ła jących  Polska je s t P o l
ską ty lk o  dopóty, dopóki zape
w n ia  im  p rz y w ile je  i  zyski. Wo 
lą  one racze j zagładę Polski, 
n iż Polskę ro b o tn ikó w  i  ch ło 
pów. W olą Polskę racze j oddać 
H itle ro w i n iż  po lskiem u ludo.- 
w i. Oto nowa, kap ita lis tyczno - 
obszarnicza, faszystowska T a r
gowica! —  w o ła  p łom ienny k o 

m un is tyczny pub licys ta  — praw  
dz iw y pa trio ta  sw o je j1 O jczyzny.

„...A B Y  G O SPO DAR ZEM  
W  POLSCE Y łY Ł  LU D  

PRAC UJĄCY...“
W te j samej broszurce, w 

rozdziale „K om u n iśc i a Polska“  
pisze m. in.:

„...K O M U N IŚ C I SĄ P R O LE 
T A R IA C K Ą  P A R T IĄ  LU D U  
PRAC UJĄCEG O . Z A Ł O Ż E 
N IE M  N A S ZE J P A R T II JEST, 
ŻE S P R A W A  L U D U  P O LS K IE  
GO A  S P R A W A  P O L S K I — 
TO JEDNO.

„...Polska pow inna być rzą
dzona przez lu d  i  d la  ludu , a nie 
przez k lik ę  samozwańczą dla  
ga rs tk i ka p ita lis tó w , obszarn i
kó w  i  spekulantów . ,

Celem p o lity k i lu do w e j po
w in n o  być zapewnienie p racu 
jącym  m iast i  w s i chleba, pracy, 
z iem i i  wolności, zabezpieczenie 
n iepodległości P o lsk i i  po
ko ju ...“
Z A  K O L C Z A S T Y M I D R U T A M I 

ST. C Y P R IE N
...W "m a ju  ro ku  1940 ciężkie 

czołgi z czarną sw astyką na
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NAD WYBOREM ZAWODU

wieżyczkach przechodzą g ra n i
ce B e lg ii. Rząd b e lg ijs k i in te r 
nu je  w szystk ich  cudzoziem
ców — obóz koncen tracy jny , 
ew akuacja  do F ra n c ji, obóz „p o - 
h iszpański“  w  p łd . F ranc ji..

B ru n  ucieka z obozu. Jego 
zapadnięte po liczk i, w ychud ła  
postać budzą pode jrzen ie żan
da rm ów  na dw orcu w  P e rp i-  
gnan. R a tu je  go opanowanie i 
„w ie lk o p a ń s k i“  ton : w y jm u je  
im  z rą k  swój fa łszyw y  paszport 
i  (wskazując na p rzygo tow u jący 
się do od jazdu pociąg — odcho
dzi. Ś w ist pa ry , gw izdek, pociąg 
zw olna rusza...

U da je  m u się o trzym ać w raz 
z żoną w iz y  do ZSRR. W  m ię 
dzyczasie toczy się . ju ż  zacięta 
w a lka  obronna p rzec iw  h it le 
ro w sk im  a rm iom  na da lek ich  
fron ta ch  U k ra in y  i  B ia ło rus i.
B ru n  jedzie do Z w iązku  R a
dzieckiego z radością:

_ ja k i  jestem  ogrom nie
szczęśliwy! —  m ó w i do żony. —
Już m yśla łem , że cała ta  la w i-  | p u b licys ty  P artu , 
na p rze w a li się, a ja  będę sie
dz ia ł gdzieś na uboczu... A  teraz

mogę choć jakąś  cegie łkę do
łożyć do zw ycięstw a, k tó re  — 
pa m ię ta j! — nastąp i i  to n ie  
by le  ja k ie !

S ŁO W A — IS K R Y
R O Z N IE C A JĄ C E  M IŁO Ś Ć  

DO O JC Z Y ZN Y

A  oto i  M oskw a. M oskwa 
s ierpn ia 1941 r. B ru n  sta je  do 
pracy w  po lsk ie j re d a k c ji m ię 
dzynarodowego w ydaw n ic tw a . 
Nieco późnie j z ra d io s ta c ji w  
Sara tow ie p łynąć zaczynają na 
fa łach eteru słowa pros ie  i  p ię 
kne, w zyw ające do zb ro jn e j 
w a lk i z faszyzmem, do w a lk i o 
O jczyznę — o O jczyznę ludu  
pracującego. B ru n  opracow uje  
w  re d a kc ji po lsk ich au d yc ji 
p ierwsze odezwy do Narodu 
Polskiego.

U m a rł 9 la t  tem u, 28 k w ie t
n ia  1942 r .  A le  ju ż  15 m a ja  1942 
ro k u  w y ru szy ł z W arszaw y w  
p io trko w sk ie  lasy p ie rw szy  od
dz ia ł p a rtyza nck i G w a rd ii L u 
dowej im . S tefana C zarn ieck ie
go. M łodzież po lska — p a trio c i 
P o lsk i Ludo w e j coraz liczn ie j 
s ta w ia li się do w a lczących "sze
regów. A  w ie lu  z n ich  odnala
zło  swą drogę, nachy la jąc  się 
nad u k ry ty m  o d b io rn ik ie m  ra 
d iow ym , ło w ią c  iskrę , rozn ie 
cającą m iłość do O jczyzny, za
u fa n ie  i  b ra te rsk ie  uczucia do 
Pierwszego K ra ju  S oc ja lizm u —  
z ow ych dochodzących z od le
głości 2.000 k m  słów , s łów  J u 
lia n a  B runa-B ronow icza , dz ia ła 
cza rew o lucy jnego  i  czołowego

U z i e g e  s p r z e d  1000  l a t
o ż jjira ją  w d łoniach archeologa

A rcheolog ia  —  to trudna, wspan ia ła  nauka. Z b iskup ińsk ie j z iem i w y łan ia  prastare osady, 
w y ła n ia  zarys przeszłości naszej ojczyzny. T e j gałęzi w iedzy, ja k  i  w ie lu  innym  potrzeba  
nowych, m łodych kadr. Szeregi archeologów po lsk ich  zasilą koledzy, k tórzy  w  czerwcu z św ia
dectwem  do jrza łośc i opuszczą szkolę. __ ___

P rzedstaw ic ie l naszej re d a kc ji odw iedził kie ró w n ika  badań nad początkam i państwa po l
skiego, profesora G ieysztora, w  jego p racow n i un iw e rsy teck ie j i  przeprow adził z n im  rozm owę, 
k tó ra -z  pewnością zainteresuje X I-k la s is tó w .

ST. Ł  8K R O B IS Z E W S K Ï

MA III ŚWIATOWĄ ZLOT

r  J  A

0 ty m , fo k  bogacz z Miodunia 
u s i ł o w a ł  s a f i o t o w a é  

p o m o c  s q s i e d k k q  
i co z  tego ujynikło

W  rofleu bieżącym  biedota 
w ie jska  dz ięk i pomocy P a r t i i i  
rządu spraw nie i  szybko prze 
prowadza siewy na swoich go
spodarkach. Szczególne zna
czenie d la  szybkiego przepro
wadzenia siewów na gospodar 
kach b iedn iack ich  ma dekret 
rządu  o pomocy sąsiedzkiej, 
k tó ry  zapewnia biedocie po
moc ludzką i  maszynową po 
sp ra w ie d liw ych  n isk ich  Ce
nach.

N ie  w  smak jednak boga
czom, że biedota w ie jska  z 
każdym  dn iem  uniezależnia 
się coraz ba rdz ie j od ku ła c 
k ie j „pom ocy“ .

Toteż, gdzie mogą u s iłu ją  o- 
bejść dekre t rządu, oszukać 
m ałoro lnego chłopa, pobrać za 
pomoc sąsiedzką wyższą cenę 
n iż  p rzew idu je  ustawa.

Są i  tacy, k tó rzy  ja w n ie  od
m aw ia ją  podporządkow ania 
się rozporządzeniom  w ładzy  
ludow ej. <

Z nany w  M iodun iu , gm ina 
R udn ik , w o j. opolskie — k u 
ła k  Jan Sali wręcz odm ów ił 
udzie len ia  pomocy biednej 
w dow ie  ob. Szichor, a jego żo
na rozzuchwalona w  ku ła ck ie j 
chciwości ośw iadczyła nawet, 
że je ś li ktoś z p racow n ików  
społecznych wejdzie  do je j o- 
be jścia —  to p rzek łu je  go w i
d łam i.

W ładza ludow a stoi jednak 
tw a rd o  na straży interesów 
b iedo ty  — k u ła k  Sali za n ie -
poszanowanie rozporządzeń 
państwa został uka ran y  przez 
P rezyd ium  G m inne j Rady N a 
rodow ej g rzyw ną w  wysoko
ści tysiąca złotych.

N ie w ą tp liw ie  w ładze za in te
resu ją  się też jego w o jo w n i
czą żoną. k tó rą  należy pou
czyć, że czasy, k ie dy  ku łacy 
m ogli bezkarn ie groźbam i i 
szantażem próbować u trzym ać 
swoje w p ły w y  w  gromadzie^ — 
ju ż  dawno m inę ły , a groźby 
w  rodza ju  tych, ja.kich używ a 
rozzuchw alona ku łaczka pod
lega ją  w  m yśl ustaw  surowej 
karze.

O in n ym  w yp ad ku  saboto
w an ia  dekre tu  pomocy są
siedzkie j donosi nam  naaz k o 
respondent —  ko l. S ło w ik  z 
M iechowa.

O to w  grom adzie S m rok  ów, 
pow. M iechów  bogacz S tan i
s ław  Cała zażądał od obyw a
te lk i Z o f ii Łysek  i  ob. Jana 
W ió rka  niezależnie od pobra
n ia  usta lonej w  cenn iku  k w o 
ty  dodatkowo dwóch m e trów  
pszenicy. N ie  dość na ty m  —  
rozpuszczał po w s i pe rfidne  
p lo tk i, us iłu jące  podważyć zna 
czenie dekre tu  o pomocy są
siedzkie j, poderwać zaufanie 
b iedoty do ludowego państwa.

Z ty m  jednak nie  ta k  ła tw o  
—  z każdym  dn iem  rośnie św ia 
domość m ało i  ś redn ioro lnych 
chłopów, k tó rz y  coraz lep ię j 
o r ie n tu ją  się w, swoich p ra 
wach.

Pożyteczną ro lę  w  uśw iada
m ia n iu  b iedoty w ie js k ie j w  
pow iecie m iechow skim  odegra 
ła O rgan izacja  ZM P -ow ska . 
Zarząd P ow ia to w y rozesła ł do 
wszystk ich k ó ł szczegółowe in  
s trukc je , w y jaśn ia jące  m łodzie 
ży znaczenie dekre tu  o pom o
cy sąsiedzkiej, ja k  rów nież od 
pis obowiązującego w  pow ie
cie m iechow skim  cennika za 
tę pomoc.

^Prezydium  na specja lnych 
posiedzeniach ana lizu je  po
szczególne etapy przebiegu sie
w ó w  w  swoim  powiecie i tam , 
gdzie zachodzi konieczność u -  
dzielenia pom ocy m łodzieży 
walczącej o . pełną rea lizac ję  
dekretu o pomocy sąsiedzkiej, 
w ysyła  swojego aktyw is tę .

W ypadk i sabotowania przez 
bogaczy rozporządzeń w ładzy 
ludow ej zdarzają się i w  in 
nych powiatach. N akłada to 
na nasze organizacje obow ią
zek wzmożenia czujności w o
bec ku łack ich  prób dzia łania 
na niekorzyść biedoty.

(na podstaw ie korespondencji 
„korespondenta z R udn ika “  

i  kol. J. S ło w ika  i  Miechowa)

Jedną z g ru p  m łodzieży, k tó 
re  rozpoczęły ju ż  przygotow a
n ia  do F es tiw a lu  —  są m łodzie
żowe zespoły artystyczne. M am y 
ich  w  Polsce tysiące. Są i  tak ie  
ja k  „M azowsze“ , ja k  zespół z 
PZPB im . H arnam a, ja k  chór 
z P łocka, są i  m n ie j znane, k tó 
re n iedaw no dopiero rozpoczę
ły  swą pracę —  zespoły tane
czne, chóralne, m uzyczne; zes
po ły  w ie jsk ie , fabryczne i  szkol
ne.

K tó ry  z tych  zespołów nie 
chcia łby w yjechać na Festi
wal?...

D latego przygotow ania  tam  
gdzie jeszcze się nie zaczęły, po
w in n y  się zacząć ju ż  od dzisia j. 
Na zespołach artystycznych, 
k tó re  po jadą reprezentować 
m łodzież po lską na Festiw a lu  
ciąży w ie lk a  odpowiedzialność 
za poziom, za treść występów. 
Cóż bow iem  lep ie j p rzem ów i do 
m łodzieży, je ś li n ie  p iękno ta ń 
ca ludowego i  pieśni, s tro jó w  
i  o ryg in a ln ych  m elodii?

K ie ro w n ic tw o  ZM P, chcąc po
móc zespołom pragnącym  w y je 
chać na F estiw a l, w yda ło  ju ż  
in s tru k c je  odnośnie przebiegu 
przygotow ań.

P ie rw szym  etapem ty c h  p rzy 
gotowań będą pow ia tow e prze
g lądy zespołów artystycznych , 
k tó re  odbędą się w  całej Polsce 
w  przeddzień P ow ia tow ych  Z lo 
tó w  M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po
k ó j, a w ięc ju ż  w  po łow ie  m aja. 
K om is ja , składająca się z przed
s taw ic ie li Z M P  i  in nych  orga
n izac ji m asowych oraz fachow 
ców, z a k w a lif ik u je  3 najlepsze 
zespoły, k tó re  o trzym a ją  za swo
ją  pracę cenne nagrody.

D ru g im  etapem przygotow ań 
będzie przegląd cen tra lny . Zes
po ły  najlepsze, k tó re  zwyciężą 
w  tych  e lim inac jach  zostaną 
przed w yjazdem  na F estiw a l 
zgrupowane na k ilk u ty g o d n io 
w ym  obozie przygotow awczym .

Ja k i rep e rtua r przede w szyst
k im  pow in ny  uw zględn iać zes
poły?

T u ta j o tw ie ra  się praw dziw e 
pole do popisu.

N a jba rdz ie j pożądanym i fo r 

m am i je s t oczyw iści« taniec, 
śpiew  i  m uzyka.

Jeśli chodzi o tan iec —  trze
ba koniecznie sięgnąć do skarb
n icy  ludow e j. K ażdy z naszych 
reg ionów  —  czy weźm iem y pod 
uwagę K rakó w , Ś ląsk, Podhale 
czy M azu ry  —  m a ta k  p iękne 
tradyc je  ludowe, ta k  pełne u -  
roku , a równocześnie prosto ty  
m elod ie i  tańce, że pow inno się 
je  jakna jszerze j popu laryzować 
i  w  k ra ju  i  zagranicą. A  o rk ie 
s try  i  kapele ludow e ze w szyst
k ic h  oko lic  P o lsk i! P o w in n y  
one ja k  na jszybcie j zw rócić  się
0 pomoc do fachow ców  i  do 
rep e rtua ru  w łączyć o ryg ina lne 
m elod ie swoich okolic.

Nasza k u ltu ra  lu do w a  w y ro 
sła na g runcie  w ie low iekow e j 
k rz y w d y  ch łopskie j, je s t głębo
ko rea listyczna, a p rzy  ty m  ta k  
b u jn a  i  p iękna, taka  pełna ży
cia, że możemy się n ią  szczycić! 
T ak  w ięc ludow e pieśn i i  tań 
ce po w in ny  w e jść w  sk ład re 
p e rtu a ru  zespołów, k tó re  wez
m ą udz ia ł w  Festiw a lu .

P rzyk ła d  „M azowsza“  —  zes
połu, k tp ry  w  ciągu dwóch la t 
zaledw ie p o tra f i ł osiągnąć w y 
soki poziom, a k tó ry  swój re 
p e rtu a r zaczerpnął' z k u ltu ry  
w s i m azow ieckie j —  raz jesz
cze p rzekonu je  o konieczności
1 potrzebie naśladowania go 
przez inne zespoły.

D a le j —  na re p e rtu a r zespo
łó w  p rzygo tow u jących  się do 
przeglądu złożą się także tańce 
sty lizow ane, charakterystyczne 
(tu  m ow a o zespołach szkół a r
tystycznych), p ieśn i rew o lucy jne  
i  masowe. M a te ria ły  czerpać 
należy z posiadanych w y d a w 
n ic tw , a w  raz ie  ja k ic h k o lw ie k  
trudnośc i zwracać się także <fo 
Zarządu Pow iatowego lu b  W o
jewódzkiego ZM P, k tó ry c h  obo
w iązk iem  w  okresie p rzed festi- 
w a low ym  będzie pomoc dla  
przygo tow u jących  się zespołów.

A le  okres wytężone j pracy, 
okres ćwiczeń i prób, którego 
podsum owaniem  będą przeglą
dy pow ia tow e —  w ca le n ie  po
w in ie n  w y trąca ć  zespołu z n o r
m alnego to ku  pracy.

Trzeba, aby zespoły o ż y w iły  w

ty m  czasie sw o ją  aktyw ność 
na zewnątrz. O bok in te n syw 
nych  p rzygotow ań —  p rze w i
dzieć trzeba w  okresie dz ie lą 
cym  od e lim in a c ji p rzyn a jm n ie j 
5 w ystępów . Jeśli to  będzie ze
spół w ie js k i —  odw iedz i p o b li
skie m iasteczko lu b  naw e t m ia 
sto; je ś li z fa b ry k i lu b  szkoły —  
w yjedz ie  na wieś, do spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j czy PG R -u.

A k c ja  łączności w s i z m ia 
stem za pośrednictw em  zespo
łó w  pow inna  rozpropagować Fe
s tiw a l, jego cele i  znaczenie w  
szerokich masach _ m łodzieży i  
starszego społeczeństwa.

W  okresie przygotow ań ró w 
nolegle do p rób  i  w y jazdó w  
trzeba także podnosić św iado
mość po lityczną  zespołów, za
rów no  je ś li chodzi o cz łonków  
ZM P , ja k  m łodzież n iezo rgan i- 
zowaną.

D latego Zarządy K ó ł ZM P, 
Zarządy Pow ia tow e i  G m inne 
roztoczą nad m łodzieżą z zes
po łów  poważną opiekę ideo- 
w o-w ychow aw czą. P ow in ny  one 
w  ram ach te j op iek i p rz e w i
dzieć c y k l pogadanek, ożyw ie
nie  sam okształcenia i  szkolenia 
organizacyjnego, zw rócić  u w a 
gę na rozw ó j czy te ln ic tw a  wśród 
m łodzieży.

•  *  *

Od F estiw a lu  dzie lą nas już  
ty lk o  trz y  miesiące. W chodzim y 
w  okres system atycznej, tru d ' 
nej p racy zespołów nad p rz y  
gotowaniem  do przeglądów  po
w ia tow ych . D la  każdego z n ich  
będzie to  w ie lk i egzamin —  
w y ja zd  na F es tiw a l zależy bo
w iem  od w y trw a łośc i, od pracy 
nad sobą, od podnoszenia na 
wyższy poziom  swej w iedzy po
lityczne j.

D opiero wówczas cała m ło 
dzież obdarzy wyjeżdżające zes
po ły  zaufaniem , że zaprezentu
ją  one godnie nasz k ra j na Fe
s tiw a lu , że pokażą w ie lo tys ięcz
nym  rzeszom m łodych  bo jo 
w n ik ó w  o pokój ja k  pracuje, 
uczy się i  cieszy m łodzież po l
ska, m łodzież k ra ju , budu jące
go socja listyczną przyszłość.

KS.

Jak ie  pow in ien  m ieć za in te 
resowania kandyda t na s łucha
cza sekcji?

Przede w szystk im  pow in ien 
in teresować się h is to rią  narodu 
polskiego, posiadać „ż y łk ę “  ba
dacza", dużo c ie rp liw ośc i i s ta
ranności w  pracy. P ow in ien  rów  
nież in teresować się przedm io
ta m i przyrodn iczym i, gdyż bada 
nia  nasze dotyczą nie ty lk o  cz ło 
w ieka  ówczesnego okresu h is to 
rycznego i jego narzędzi, ub io ru , 
b u d o w li używ anych i  wznoszo
nych przez niego, ale rozszerza
ją  się rów n ież na tak ie  zagadnie 
n ia, ja k  k u ltu ra  ro lna  — znane 
zboża, zw ierzęta domowe, czy 
w a ru n k i p rzyrodn icze w  ja k ic h  
nasi p rzodkow ie  ż y li przed ty 
siącem la t.

Czy słuchacze sekc ji in te resu
ją  się przedm iotem  stud iów  i  ja  
k ie  postępy naukow e w ykazu ją?

Muszę powiedzieć, że za in te
resowanie przedm iotem  stud iów  
jes t bardzo duże. S tudenci na 
szej sekcji n ie  ogran icza ją  się do 
p rogram u naukowego, nakreś lo 
nego przez k ie ro w n ic tw o  s tu
d iów . P rzeprow adza ją z p ra 
cow n ika m i n a uko w ym i rozm ow y 
świadczące o zainteresowaniach 
znacznie szerszych. W y n ik i p ra 
cy s tudentów  są poważne. B y 
ły b y  one o w ie le  w iększe, gdy
by  n ie  b ra k  fachow ych podręcz 
n ik ó w  z dz iedziny archeo log ii 
w  ję zyku  po lskim . W yk łady  
nasze i  ćw iczenia n ie  mogą po
m ieścić w szystk ich  zagadnień 
naukow ych, k tó re  chcemy udo
stępnić studentom  —  nie pozwa
la  na to  ilość godzin. I lu s tro 
w an ie  w y k ła d ó w  i  ćw iczeń prze
źroczam i i  zd jęciam i, dokona
n y m i w  teren ie, w  dużym  
stopn iu  trudnośc i te pokonują.

O rgan izacja  ZM P  
w „Sanow agu”

zamienia bumelantów 
W PRZODOWNIKÓW PRACY
F ab ryka  W agonów w  Sanoku, 

to  jeden z w iększych zakładów  
przem ysłow ych. T rzecią  część je  
go załog i s tanow i m łodzież, k tó 
ra  k ie row ana przez Zarząd Z M P  
(składa jący się z samych n iem a l 
p rzo do w n ików  pracy!) p racu je  z 
dn ia  na dz ień lep ie j.

Na oddziale m echanicznym  za
łożono trz y  b rygady m łodzieżo
we, k tó re  d la  uczczenia 1 M a ja  
postanow iły  w yko nyw a ć przez 
trz y  miesiące 150 proc. norm y.

K o ledzy Jakub Koś i  K a z i
m ie rz  Ś w ią tek  b y l i  da w n ie j b u 
m elan tam i. A le  organizacja nie 
zrezygnowała z tych  ludz i. Prze 
ciw nie . O toczyła ic h  staranną 
opieką wychowawczą.

E fe k t jes t ta k i. że ta k  Koś, 
ja k  i  Ś w ią tek są dziś przodow 
n ik a m i p racy w  brygadzie m ło 
dzieżowej. Obecnie pos tanow ili 
o n i skrócić czas -wykonywania 
jedne j p ias ty  z 82 na 50 m inu t. 

Korespondent
*  K A Z IM IE R Z  P O D S IA D ŁO

W arto  także dodać, że studenci 
us iln ie  pracują, korzysta jąc w  
czasie s tud iów  z podręczników  
w  językach obcych.

Jak ie  pe rspektyw y pracy za
w odow ej s to ją  przed s tudenta
m i sekc ji archeologii?

Odpowiedź na to pytan ie  bę
dzie nieco dłuższa. P lacówek 
przeprowadzających badania 
nad początkam i państwa polskie 
go m am y Xfl. Są one rozsiane po 
całej Polsce: są w  W ielkopoisce, 
G dańsku, w  k r  a ko w -k i em (na 
W aw elu i w  N ow e j Hucie), na 
Ś ląsku, w  W arszawie, a także 
w  znanym  na pewno w szystk im  
B iskup in ie .

Prace odkryw cze dokonywane 
na placówkach terenow ych o- 
b e jm u ją  uzyskanie m ate ria łów  
dotyczących h is to r ii k u ltu ry  
człow ieka ówczesnego okresu

pracow nicy muzeów, w  k tó rych  
udostępnim y całemu narodow i 

T,  . . ..............m o).  i po lskiem u opracowane przez nag
s . “ ? ° z . ” , S :  i » w .r ia ły  5 pracow niom  cen tra l 
nym  do systematycznego opra
cowania dz ie jów  naszych przod
ków . W pracowniach ce n tra l
nych — paleoboianicznej, pa- 
leozoologicznei, atlasu wczesno- 
dziejowego ziem po lskich — 
skup ionych w  W arszaw ie i w 
Poznaniu, absolwenci sekcji a r
cheologii po lskie j, w ykazu jący 
szczególne zainteresowania i u -  
zdoln ien ia , wezmą udzia ł w  o- 
pracow aniu m ate ria łów , nade
słanych przez p laców k i tereno
we. K ie ro w n ic tw o  badań nad 
początkam i państwa polskiego 
za trud n i większość absolwen
tó w  naszej sekcji. Wezmą oni 
udz ia ł w  pracach z zakresu a r 
cheologii p rzedh istoryczne j i 
wczesnodzie iowej h is to r ii po l
sk ie j, w  zakresie konserw acji 
zabytków , będą p racow a li ja ko

sza kszta łc ić rów nież będzie p ra 
cow n ików  naukowych, k tó rzy  
zajm ą miejsca w yk ładow ców  na 
wyższych uczelniach i w  szko
łach średnich.

W ykopa liska przeprowadzane 
w  w ie lu  w ypadkach w  ośrod
kach w ie jsk ich  sp ra w iły , że w  
roku  ub ieg łym  na naszą sekcję 
zgłosiło się w ie lu  .m łodych ch ło
pów. W ykazu ją  on i w ie lk ie  zain 
teresowanie genezą narodu po l
skiego, h is to rią  życia na zie
m iach po lskich, w a run kam i w  
ja k ic h  p racow a li nasi p rzodko
wie. M am y nadzieję, że na sek
cję naszą w  ro ku  bieżącym zgło
si się n ie  m niejsza liczba m ło 
dzieży robotn icze j i ch łopskie j 
n iż  w  ub ieg łym  roku.

Rozmowę przeprow adził 
A N D R ZE J K A L S K I

G t o s  ma j ą
przyszli archeologowie
Sekcja archeo log ii k lasyczne j 

p rzy  w ydz ia le  hum anistycznym  
U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego w  
K ra k o w ie  została obecnie w łą 
czona w raz  z p re h is to rią  i  e tno
g ra fią  do S tud ium  H is to r ii K u l
tu ry  M a te ria ln e j. N a d ru g im  ro 
k u  zaczyna się specjalizacja.

Przed w o jną  archeologia c ie
szyła się m a łym  zainteresowa
niem . Podobnie b y ło  i  w  p ie rw 
szych la tach po w yzw olen iu . 
Chętnie m łodzież burżuazyjna 
szła na m edycynę, prawo, p o li
technikę , spodziewając się d u 
żych zarobków  po ukończeniu 
stud iów . Na archeologię szły 
ty lk o  je dn os tk i dobrze sytuow a
ne (w  in n y m  w ypadku  nie  m o
g ły b y  u trzym ać się po zakoń
czeniu stud iów ), m ające głębo
k ie  zainteresowanie d la  przed
m io tu . Z rozum ia łe , że te  dw ie  
rzeczy nie  często chodziły  ze so
bą w  parze-.

Pam iętnik *  Lipnicy Górnej

Przy lampce naftowej
P R ZE D W IO Ś N IE  1950 ro  

ku. —  Rozpoczynamy nowe  
życie. Nareszcie m am y za
łożoną w  L ip n ic y  G órne j e- 
lektryczność! Ins ta lac ja  bę
dzie podłączona do sieci w  
na jb liższych dniach. Jest tg 
ju ż  oczyw iście drobiazg, 
wobec ukończenia samej in  
sta lac ji. Rozpoczynamy o r
ganizowanie uroczystości za 
błyśnięcia p ierw sze j żarów 
k i w  naszej gromadzie.

W IO SNA. — Ś w ia tła  je 
szcze nie ma, ale oczyw i
ście n iesłychanie nas krze
p i w id o k  założonej ins ta la 
c ji. M am y rów nież dowody  
pam ięci o nas: o trz y m a li
śmy bowiem  pism o z SPB 
z zaw iadom ieniem , że je ś li 
nie u iśc im y należności za 
w ykonan ie  sieci w  ciągu dn i 
7 —  sprawa będzie sk ie ro
wana do sądu. Trochę nas 
to zdz iw iło , bo przecież 
nasze koło ZM P  było  in ic ja  
torem  założenia in s ta la c ji i  
nie by ło  żadnej z w ło k i w  
w płacen iu  przez nas na leż
ności. M am y je dn ak  na 
dzieję, że teraz ju ż  na pew  
no z ja w i się kom is ja  w  ce
lu  podłączenia  l i n i i

LA T O . —  Światła jeszcze.

nie ma, ale jakże m iło  jest 
staw iać lam pę na ftow ą  pod  
wiszącą na d łu g im  sznurze 
żarówką. Pod tą żarów ką  
odbyw am y w  naszej św ie
t lic y  zetem pow skię j kurs  
k ro ju  i  szycia oraz kurs  
dla analfabetów . Chociaż 
lam py na ftow e często kop
cą, ale w id o k  ża ró w k i — 
tego sym bolu c y w iliz a c ji —  
podnosi nas na duchu.

W  PARĘ M IE S IĘ C Y  
PÓ ŹN IEJ. —  Ś w ia tła  je 
szcze nie ma. O trzym a liśm y  
za to te le fon z K o m is ji E- 
le k try f ik a c y jn e j:  „J u tro
przyjeżdżam y. Zaw iadom 
cie sołtysów. Czekajc ie!"

JUTRO . —  Czekam y w  
napięciu. N ik t  nie p rzy jeż
dża. P opo łudn iu  te le fon: — 
„P rzy jedz iem y we w to rek, 
samochód nam  się popsuł. 
Czekajcie".

W TO REK. —  K om is ja  nie  
przyjechała , ale za to p rz y 
je cha li e lektrom onterzy, a- 
by przygotow ać lin ię  do od 
b io ru  przez kom isję. Cze
kamy-

ŚRODA. —  Telefon. K o 
m is ja  przy jedz ie  ju tro . K oń  
czym y osta tn ie  przygotow a  
n ia  do uroczystości zab ły -

śnięcia p ierw sze j ża ró w k i 
w  L ip n ic y  G órnej.

JUTRO . —  Czekamy w  
n ieusta jącym  napięciu. 
Wszyscy: e lektrom onterzy, 
so łtys i, zetempowcy i  cała 
ludność. Godzina 15.30 —
te le fon : —  „N iech  e le k tro 
m onterzy w raca ją . K o m i
sja  nie ma czasu p rzy je 
chać“ .

W IO S N A  1951. —  Ś w ia
t ła  jeszcze nie  ma. N a to
m iast decydu jem y się u rzą 
dzić wreszcie uroczystość 
zabłyśn ięcia p ierw sze j ża
ró w k i. P rzy lampce n a fto 
w e j. Na uroczystość zapra
szamy przeds taw ic ie li: Po
w ia to w e j K o m is ji E le k try -  

- f ik a c y jn e j w  Bochni, Po
w ia to w y  Zarząd ZM P, P re 
zydium, Pow. Rady Naród., 
Pow. Zarząd ZSCh (jako  
opiekuna św ie tlic  grom adz
kich), O ZT w  T arnow ie  i  
E le k tro w n i k rako w sk ie j — 
t j.  tych  w szystk ich  in s ty tu 
c ji, do k tó ry c h  zw ra ca li
śm y się o pomoc w  p rz y 
śpieszeniu podłączenia siec i.

A. LEC H
(Na podstaw ie korespon

dencji, nadesłanej przez 
kol. S. Kaw alca).

dagog w  odpow iedn ich szkołach 
zawodowych.

—- Jaką p ra k tykę  odbywaci« 
w  czasie stud iów ?

—  Po p ierw szym  roku  obo
w iązu ją  nas cztery tygodn ie  
p ra k ty k i w  m uzeum  i  cztery 
tygodn ie  p ra k ty k i z p re h is to r ii 
przy w ykopa liskach  w  terenie.

— Dokąd w yjedziec ie  na p ra k 
tykę  wakacyjną?

— Ja chyba pojadę do w yko 
pa lisk  w  Now ej Hucie, ale moż
na jechać także do w ie lu  innych  
m iejscowości. Obecnie na te re 
nie ' całej P o lsk i trw a ją  — po
dejm owane i  finansowane przez 
Rząd —  prace nad w y k o p a li
skam i. W ym ien ię  w am  choćby 
na jważnie jsze: Opole, B iskup in , 
Igo łom in  pod K rakow em , Ł ę 
czyca, Gdańsk, Szczecin, W awel 
w  K rakow ie , no i  wreszcie 
wspom niana ju ż  Nowa Huta. 
P racv dla  nas nie zabraknie. Za

na dzień 4 m a ja  1951 r. (P IĄ T E K ) 

P rogram  1 na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji,. 5.10 Aud. dla
w si, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.to Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert, 8.00 Radziecka muzyka roz
ryw kow a, 8.55 Aud. d la k i. V—V II — 
„Zap isane na łusce“  — pog. dr. Ża
bińskiego, 9.15 Polska pieśń masowa,
9.20 M uzyka i aktualności, 9.50 „S a 
ty ry  Adama Naruszew icza“  — aud. 
poetycka, 10.10 Aud. d la przedszkoli — 
zabawy rytm iczne, 10.30 M uzyka, 10.50 
In fo rm acje , 10.55 Aud. d la k l. I —I I  — 
„O  ps trym  galganku I n ieb ieskim  ze
szycie“ ' — słuchow isko, 11.15 „W ieś  
tańczy 1 śp iew a“ , 11.30 U tw o ry  De- 
bussy‘cgo, 11.50 „G ło s  m a ją  kob ie ty “ , 
12.15 M uzyka, 12.30 Aud. d la w s i, 12.45 
„N a  ąwojską nutę“ , 13.15 Przerwa. 

*15.30 lAud. d la  św ie tlic  dziecięcych,
15.50 W iązanka m e lod ii Schuberta,
16.20 Aud. ośw iatow a, 16.40 Kom 
pozytor Tygodnia , 17.00 Lekcja języka 
rosyjskiego, 17.20 „Ż  k ra ju  i ze św ia 
ta " .  18.00 „P rze dp o le " — ode. pow. 
G ałaja , 18.20 M uzyka, 18.45 Aud. dla 
w si, 19.00 „A rcyd z ie ła  muzyczne są dla 
w szys tk ich ", 19.30 Recenzja ks iążk i Ho
warda Fasta p t. „A m e ry k a n in ", 19.40 
Aud. d la  m łodzieży, 20.30 Koncert, 21.30 
„P o ro z m a w ia jm y ", 21.35 Polska pieśń 
masowa, 21.40 Wszechnica Radiowa,
22.00 Muzyka,. 23.17 H ym n i koniec au
dyc ji.

Program  I I  na fa li 367 m.

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 17.00,
20.00, 23.00. G im nastyka 6.06.

6.15 Muzyka, 6:50 Pieśni masowa.
7.20 Wszechnica Radiowa, 7.40 M uzyka,
8.00 Przerwa, 13.30 Aud. dla k l. I —11,
13.50 M uzyka, 14.30 Aud. d la k l. V —V II ,
14.50 Gra Zesp. pod dyr. Polańskiego,
15.30 Aud. d la św ie tlic  dziecięcych,
15.50 Koncert, 16.20 D zienn ik  w arszaw 
ski, 16.35 M uzyka, 16.55 „Ż yc ie  k u ltu 
ra lne  W arszaw y", 17.05 Reportaż, 17.15 
Gna Zesp. M ando lin is tów , 17.45 „N o 
we k s ią ż k i" , 18.00 M uzyka, 18.20 „G łos  
m a ją  k o b ie ty " , 18.25 M uzyka, 19.00 
Wszechnica Radiowa, 19.20 Koncert,
20.30 Koncert, 21.15 Aud. oświatowa,
21.30 Muzyka i aktualności, 22.00 Aud. 
ltteraoka, 22.20 Reportaż z M iędzynaro
dowego W yścigu Kolarskiego Praga — 
Warszawa, 22.30 Koncert, 23.10 U tw ory  
fortep ianowe M ozarta, 0.02 H ym n I ko-

aiec audyc ji.

Teraz ogół m a tu rzys tó w  rozu 
m ie, że n ie  m a w  Polsce L u d o 
w e j dziedziny na uk i, k tó ra  nie 
po trzebow ałaby fachow ych rą k  
do p racy i  k tó ra  n ie  zapew nia
ła b y  u trzym an ia .

—  Bardzo się cieszę —  m ów i 
ko l. Jerzy M ik o ła jk ó w , student 
I  ro k u  H is to r ii K u ltu ry  M ate 
r ia ln e j U. J . —  że s tu d iu ję  u lu 
b ioną przeze m n ie  archeologię. 
Od dawna tą  dziedziną się in te 
resowałem  i  dlatego uczę się 
nieźle. S tud ia  k tó re  człow ieka 
napraw dę in te resu ją , przychodzą
0 w ie le  ła tw ie j.

—  Co was szczególnie in te re 
suje?

—  N a jb a rd z ie j za jm u je  m nie  
p reh is to ria , lecz obok n ie j są i  
inne rów n ie  c iekawe przedm io
ty , ja k  archeologia klasyczna, 
e tnogra fia , muzeoznawstwo, h i
s to ria  gospodarczo -  społeczna 
P o lsk i, wreszcie w y k ła d  pod
staw  m arks izm u, n iezbędny 
przy każdej p racy naukow ej.

—  I le  la t  trw a ją  wasze s tu
dia, kolego?

—  Podobnie ja k  na innych  
sekcjach i  w ydzia łach , s tud ia  
nasze są dw ustopniow e. T rz y  la 
ta  p rzygotow ania  zawodowego
1 dw a naukowego. Po ukończe
n iu  pierwszego stopnia stud iów  
możemy pracować ju ż  ja ko  tzw  
„te ren ow cy“ , to  znaczy: może
m y sami przeprowadzać w y k o 
paliska. O pracow yw ać je  jednak 
naukow o mogą ty lk o  ci, k tó rzy  
ukończy li d ru g i stopień stud iów  
M ożem y także pracować w  m u 
zeach, początkowo ja ko  pomocni 
cy konserw atora , a później, po 
praktyce , ja ko  sam odzieln i k o n 
serw atorzy. Oprócz tego każdy 
z nas może pracować ja k o  pe-

m ało jeszcze nas je s t wobec 
potrzeb w yn ika jących  ze wzm o
żonych prac nad badaniam i po
czątku państwa polskiego. P rze
cież, zważcie, ju ż  za k ilkanaście  
la t będziem y obchodzili M il le 
n ium , tysiąclecie powstania pań
stw a polskiego. O by od następ
nego ro ku  jeszcze w ięcej studen
tów  w stąp iło  na naszą sekcję 
i pomogło w  w ykonan iu  czeka
jących nas zadań.

Rozmowę przeprow adził 
M . G O N T — K ra k ó w

Czy kupiłPś ju ż  pierwszy 
tom b ib lio teczk i „S ztanda
ru  M ło dych “  p t. „B u d u je 
m y“ , k tó ry  jest do nabycia 
u ko lpo rte rów , w urzędach 
pocztowych i  rozdzie ln iach 
„R uchu“ ?

Cena ks iążk i 2 z ł 40 gr.



K T O  Z W Y C I Ę Ż Y  
w Wyścigu Pokoju

N a  p y ta n ie  to  o d p o w ia d a ją  n a m  
d z is ia j re d a k to rz y  s p o r to w i 
n a s t ę p u j ą c y c h  g a z e t :

U n ita “  (R zym )- „S p o r tE c h o “ (B e r lin )  
„M la d a  F ro n ta “  (P ra h a ) - „S c a n te ia  

T in e r e tu lu i“  (B uka resz t) 
i  „R o b o tn ic z e s k o je  D ie ło “  (Sofia )

K T O  Z W Y C IĘ Ż Y  W  W Y Ś C IG U  P O K O JU ?  N a to p y ta 
n ie  trudno dzisiaj dokładnie odpowiedzieć, tym  bardzie j, 
że n ie ma dzisiaj zdecydowanego faw o ry ta . N a  każdym  
etapie zw ycięża kto  inny, codziennie zm ien ia  się k la s y fi
kacja  zespołowa i ind yw idu aln a .

Jak  rozm aicie ocenia się szanse poszczególnych zespo
łó w  pokazu ją w ypow iedzi redakto ró w  sportow ych gazet 
z R zym u, Pragi, B erlin a . B ukaresztu  i Sofii.

W yp ow ied zi te uzyskaliśm y dzisiejszej nocy po o trzy 
m an iu  spraw ozdania z przebiegu trzeciego etapu.

rocznego wyścigu staw ian ie  horo
skopów byłoby cona jm n ie j absur
dem.

Naszym zdaniem decydującym  bę
dzie etap Ostrawa — Katowice, gdzie 
szczególnie obaw iam y się Polaków'. 
Na swoim  terenie, przy dopingu swo 
je i publiczności będą oni n icw a tp li- 

us iln ie  w a lczy li o zdobycie za-

Szta n d a r
MŁODYCH »  Æ rU Æ A  A

MISTRZOSTW A EUROPY 
W KOSZYKÓWCE 

3 btn. rozpoczynają się w  
Paryżu V I I  m is trzos tw a  Eu

ropy w  koszykówce drużyn 
męskich. Do tu rn ie ju  zg łos iło  
się 18 państw , w śród nich 
Zw iązek Radziecki, Czechosło
wacja, B u łga ria  i Rumunia.

Kolarze czechosłowaccy zwyciężają
na najdłuższym i najtrudniejszym etapie

Wyścigu Pokoju
O d  s p e c ja ln e g o  s p ra w o z d a w c y  „ S z ta n d a r u  M ło d y c h “

1 Unita
Oł&AMO Dii PARTITO COMtNISTA (TAUAHO

Rzym (Tel. w ł.) .
Jeszcze przed rozpoczęciem Wyści* 

gu Pokoju, gdy o trzym aliśm y w iado
mość o udziale robotniczej drużyny 
W łoch, w ie lu  . sądziło, że należy od 
n ie j oczekiwać wspaniałych rezu lta 
tów , że będzie ona w  stanie odegrać 
jedną  z głównych ró l na trasie  P ra
ga — W arszawa. Przypuszczenia te 
b y ły  oparte wśród fachowców na o- 
cenie w łoskich  ko la rzy zawodowych, 
k tó rzy  na imprezach m iędzynarodo
wych za jm u ją  zawsze czołowe m ie j
sca. Po pierwszych etapach w ie łu  czy 
te ln ików  dz iw iło  się słabym  m ie j
scom zajm ow anym  przez ko la rzy  w ło  
skich. W yjaśn ił to redaktor sporto
w y „P U n ita “  tow . A tt il l io  Cam oria- 

no, z k tó rym  rozm aw ia liśm y natych
m ias t po o trzym aniu  przezeń i przez 
nas w yn ików  I I I  etapu. Rozmowę tę 
przytaczam y poniżej.

PYTANIE: Jak oceniacie postawę 
ko ia rzy  w łoskich  na trasie  Wyścigu 
JPokoju i ich dotychczasowe w ynik i?

ODPOW IEDZ: Kolarze nasi nie
w y jecha li po zwycięstwa i d latego 
cieszy m nie miejsce zajęte dziś p rzez- 
jFerri*ego w pierwszej dziesiątce.

Tw ierdzenie, że nasi kolarze nie 
w y jecha li po zwycięstwa nie jes t go
łosłowne i postaram się wam w y ja 
śn ić tę sprawę.

Is tn ie je  b. duża różnica m iędzy wa 
runkam i, w  jak ich  pracuje nasz sport 
am ato rsk i i sport zawodowy. Pod
czas gdy sportowcy zawodowi, sta
now iąc przedm iot ta rgów  i lic y ta 
c ji m iędzy bogatym i k lubam i, otacza
ni są wszelką opieką i s ta ran iam i — 
kolarze drużyny robotnicze j, w y
słanej przez „U n ię  W łoskięgo S por
tu  Ludowego“ , nie o trzym u ją  zn i
kąd żadnej opieki po za tą, k tó rą  
są w stanie zapewnić sobie sam i. 
Tak się dzieje również w innych 
dziedzinach sportu.

P Y TA N IE : Jakie b y ły  cele w yjazdu 
w aszej ekipy?

O DPOW IEDŹ: S taw ia liśm y sobie 
przede wszystkim  dwa cele.

Pierwszy z nich to cel polityczny. 
W ysyła jąc naszą drużynę chcie liśm y 
zadokum entować ścisłe w ięzy łączące 
robo tn ików  i ch łopów  naszego k ra ju  
z ludnością państw  dem okracji lu 
dowych. C hcie liśm y, aby nasi ko la 
rze, walcząc o zaszczytne miejsca w 
W yścigu Pokoju, pokazali gotowość 
mas pracujących Włoch do w a lk i na 
Innych płaszczyznach o szczytne ha
sła pokoju — gotowość do przeciw 
s taw ian ia  się niecnym celom am ery
kańskich podżegaczy wojennych.

Cel d rug i jest n ie m n ie j w ażny. 
Kolarze nasi będą obserw owali przez 
k ilk a  dni swoich tow arzyszy z k ra 
jó w  dem okracji ludow ej, będą obser
w ow a li o rganizację  wyścigu i prze
niosą wasze doświadczenia na nasz 
teren.

A doświadczenia te są nam bardzo 
potrzebne.

W najbliższym * czasie organ izu jem y 
szereg w yścigów  ko larskich dla am a
to rów , w  których  będzie bra ło  udział 
w ie le  d rużyn robotniczych. Chcemy, 
aby organ izacja  tych w yścigów  zo
sta ła  oparta na wzorach dających tak 
w spaniałe  w yn ik i ja k  w W yścigu Po
ko ju , na wzorach w zniosłych i szla
chetnych -— odmiennych od handłowo- 
przekupnych metod stosowanych u 
nas przez sport zawodowy. Będę się 
cieszył każdym zwycięstwem naszego 
zaw odnika — ale jeszcze więcej u- 
deszę się. gdy. w oparciu o w ło 
skich uczestników  wyścigu P raga — 
W arszawa, będziemy w stanie zo r
ganizować n nas imprezę, z któ re j 
zostaną w yelim inow ane naleciałości 
sportu  kapita lis tycznego.

mfaclń,franta
PRAGA (Tel. w ł) .
, ,Cieszy nas przede w szystkim  zw y

cięstwo Vesely‘ego i Ruzlcki na dz i
siejszym  etapie. Mamy nadzieję, że 
na dalszych etapach będą w stanie 
pow tórzyć wyczyn z trasy Budziejo- 
w ice — Brno i dzięki temu zająć 
pierwsze m iejsce. Zdajem y sobie spra 
wę, że w  roku bieżącym nasze na
dzie je m ogą być pokrzyżowane przez 
w y ją tkow o  w ie le  drużyn, wśród k tó 
rych zespół polski za jm u je  pierwsze 
m iejsce. Szczególnie podziw iam y m ło 
dego zetempowca Hadasika. Jesteśmy 
przekonani, że gdv ten m łody za
w odn ik  pozbędzie się trem y, któ ra  
go cechowała szczególnie na p ie rw 
szym etapie, to uda mu się nie raz 
Jeszcze w yprzedzić bardzo w ie lu  a-
ŁÓW.

Trudno — po trzech tak różnorod
nych etapach przew idywać w yn ik  o- 
stateczny. Na każdym etapie prze
cież zwyciężał zawodnik inne j naro 
dowości i inna drużyna. Przy nad
zwyczaj w yrów nane j stawce tego-

szczytnego pierwszego m iejsca.

$f© całym  świece© zebrano Juz
miliony podpisów

pod Apelem Światowej Rady Pokoju
Prawie 5 milionów Węgrów puti|iisaiu jnż Apel

Z  każdym  dn iem  głos lu d z i uczciwych, ludz i, k tó rzy  chcą, by  słowo 
„w o jn a "  w ykreś lono  na.zawsze ze s łow n ika  w szystk ich  narodów , 

rozbrzm iew a coraz donośniej. W  w ie łu  k ra ja ch  zebrano ju ż  m iito - 
ny  podpisów pod Ape lem  Ś w ia tow e j K ady P oko ju , k tó rych  ju ż  
żadne represje  i  zakazy im peria lis tycznych  podżegaczy w o je n 
nych  nie  zmażą i  na p ływ u  ich n ie  pow strzym ają .

c ji a rtys tów -m a la rzy , rzeźb ia- 
' rzy i a rch itek tów , w  k tó re j 
stw ierdza m. in.:

(Dokończenie ze str. 1)

Na 65 k ilom etrze  ko la rzy zaczynają 
prześladować niedyspozycje, żo łądko
we. N otu jem y 10 w ypadków biegunki, 
k tó re j ko le jno  u lega ją  z . Polaków: 
W ładysław  K lab ińsk i, Fe liks K lab iński 
i W ójcik.

Jesteśmy na 53 km . Zb liżam y się 
do N ovośw itu . znanego z w ie lk ich  za
k ładów  obuwniczych. Robotnicy tej 
fab ryk i entuzjastyczn ie  w ita ją  kola-

y-1

BERI IN (te ł. w ł ).
, ,Oczywiście, /e  na jba rdz ie j dla 

m nie interesująca jest postawa d ru 
żyny n iem ieckie j. Na podstaw ie ob
serw acji naszych ko la rzy na p ie rw 
szych trzech etapach, mam nadzieję, 
że zespół nasz odegra w bieżącym 
roku znacznie pow ażnie jszą ro lę  a n i
żeli w roku ub ieg łym .

Jest to  w ynik iem  doświadczeń zdo
bytych na trasie  Warszawa — Praga 
w roku ub ieg łym  oraz dobrego p rzy
gotowan ia  w roku bieżącym. Nasi 
kolarze by li zgrupow ani przed wy 
ścigiem  na obozie kondycyjnym  w 
Grethen. gdzie przez 14 dni popra
w ia li sw oją  kondycję oraz zapozna
w a li się z ta jn ik a m i jazdy — szcze
góln ie  zespołowej.

Najw iększe nadziejo pokładam y w 
starszym  zawodniku D lnterze oraz w 
przedstaw icie lu  m łodego narybku — 
Mcłsterze. L iczym y rów n ież poważ
nie na naszego zawodnika Gaede, 
k tó ry na pierw szym  etapie tak dzie l
nie sekundował W ójc ikow i.

Jeżeli chodzi o polska drużynę to 
zdajem y sobie sprawę, że jest ona w 
tym  roku bardzo silna  i w ed ług  na
szej oceny równocześnie z drużyną 
duńską i czechosłowacką jednym  z 
najpoważnie jszych pretendentów do 
pierwszego m iejsca. Jesteśmy pełni 
uznania i podziwu dla waszego m ło 
dego zawodnika Hadasika, k tó ry  po
m im o swego w ieku dotrzym uje  zaw 
sze kroku ru tynow anym  kolarzom  
w szystkich narodowości.

Teraz m ija m y  Tabor, m iasto znane 
z dz ia ła lności Husa i Ź iżk i. Tu ta j do 
zw arte j g rupy ko la rzy  d o ta rli wszyscy 
(z w y ją tk ie m  Fina Kaenaho) zawod
n icy. ktô rzv przedtem u leg li choro
bie. w zględnie  defektom.

Tempo w yścigu jeM nadal bardzo, 
wolne. Kolarze w dwóch godzinach 
p rzeby li zaledw ie 58 km.

Za Hynovem  w jeżdżam y w teren 
górzysty, k tó ry  ciągn ie  się aż do 
180 km. Są tu bardzo strom e w znie 
sienia i d ług ie  niebezpieczne zjazdy, 
tak charakterystyczne dla szos cze
chosłowackich. Naw ierzchnia drog i 
jest asfa ltow a, oprócz Ml km odcin
ka z w ybo istą  walcowaną pow ierzch
nią. Na tym  odcinku powiększa się 
liczba defektów, które przede w szyst
k im  prześladują  W łochów. Na 02 km 
Ferrl i Bicocca p rzeb ija ją  gumy. 
W krótce fedriîtk dogan ia ją  czołówkę, 
która nadal jedzie  bardzo wolno. L i
czba pechowych kolarz.'* powiększa 
się. B u lga ” Kpzew. ■ P ietraszewski.

I N iem cy Weber. Tęeflich i D in ter, 
F rancuzi: D iendegard i Lacro ix oraz. 
Cz.ecliosłowak Svoboda m ają defekty 
rowerów.

Pow|£ksza się również liczba cho
rych na biegunkę. B u łga r Bobstenew 
oddaje swój rower Kozevow i, k tó ry  
przedtem przebił gumę. F in  Arenius 

I za trzym u je  się na trasie  i w zywa ie 
! karza.

Na 82 km defekt ma Francuz 
Lobre. Pozostaje mu z pomocą Pierre.

Czterej zawodnicy niem ieccy dają 
znów p rzyk ład  w zorow ej w spółpracy.
C iągną on i za sobą Czechosłowaka

Svobodę. W krótce wszyscy dochodz.ą 
do czo łów ki. Dochodzi do n ie j jad ą 
cy samotnie Pietraszewski.

I znów defekty. U lega ją  im : F in  
Kassalin I Feliks Klab n >Ki.

Na setnym k ilom etrze czołówka 
rozdziela rię  na dw ie grupy. W d ru 
gie j grup ie  zna jdu ją  się Fin N iem i, 
P ietraszewski, D in ter (NRD), Gotti 
(T ries t). Rumun N orliad ian, Włoch 
Gori i W ęgier Otvos. Grupa ta w kró t 
ce jednak dogania czołówkę. Tuż za 
zw artą  grupą ko la rzy jedzie Kapiak 
z trzema innym i zawodnikam i. Na 
112 km  m ają defekty Gaede i Wrze
siński.

W ciągu czterech godzin czołówka 
przejechała 120 km, a wiec przecię
tna szybkość w ynosi zaledw ie 30 km 
na godzinę. Teraz jednak tempo
zw ię ksza  się.

W IhlaYie (na 130 km ) u lice ude
korowane są p ortre tam i przywódców 
klasy robotnicze j. Praw ie wszyscy 
mieszkańcy tego miasteczka w ita ją  
ko la rzy. Tu urządzono punkt odżyw 
czy. Nie wszyscy jednak kolarze z 
niego ko rzysta ją .

Na 136 km ma defekt W łoch Gori, 
a wkrótce potem Duńczyk Jangers- 
se. Teraz rozpoczyna się w jazd na 
wysoką górę. Zawodnicy rozdzie la ją  
się na dw ie grupy. P ierwsza z nich 
złożona jest z 10 ko la rzy: Vesely, 
Ruzicka, Hadasik, Bordon, Sandru, 
Sere, M eister, D im ow, Ferrl i Kis- 
Dala. K ilom e tr za pierw szą grupą 
jedzie teraz druga grupa. Nie ma 
wśród nie j Polaków. W ójc ik  i Pie
traszewski wkrótce jednak do nie j 
dociera ją .

Na 155 km z grupy czołowej uby
wa D im ow i jedzie  sam otnie 800 
m. za nią.

O statnie  40 km  przed B rnem  to 
jeden w ie lk i zjazd. Sytuacja w  u- 
kładzie  nie zm ienia się. W mieście 
trasa prow adzi przez duże w zn ie 
sienie na stad ion. Tu ta j z czo łów 
ki od ryw a ją  się: Vesely, Ruziczka, 
Hadasik, Bardon i Fe rrl. Oni też 
równocześnie w pada ją  na stad ion  w

VESELY I  RUZICKA 
o Wyścigu Pokoju

H adasik (Polska)

ÓORG’Ñ CrMTSAfAl IWipw TiHÇPEÎU U*JÆJT0»

BUKARESZT (te l. w ł.) .
„K o la rze  nasi znaleź li się w  bie

żącym roku w bardzo s ilne j konku
rencji. L iczym y jednak, że na dal
szych etapach zdo ła ją  jeszcze, tak 
ja k  w  ub ieg łym  roku, spraw ić nam 
m ilą  niespodziankę. *

Bez w zględu jednak na ro lę  jaką 
odegra nasz zespół na trasie  Praga 
— Warszawa ze szczególnymi zado
w oleniem  notu jem y u nas ¿olbrzym ie 
zainteresowanie w yścig iem  wśród 
naszej m łodzieży. Codziennie do 
dzia łu  sportowego „S ca n te ia “  i na
szego czasopisma sportowego nap ły 
w ają  stosy lis tów  i n ieustannie 
dźwięczy te lefon. To potężne za in te
resowanie m łodzieży w sze lk im i w ia 
domościam i o W yścigu Pokoju gw a
rantu je  nam masowy nap ływ  nowe
go narybku, dzięki którem u w przy
szłości uda się naszym zawodnikom  
jeszcze raz zdobywać lau ry  na tra 
sie W arszawa — Praga.

Z najpoważnie jszych konkurentów  
do pierwszego m iejsca — poza Po
lakam i — uważam y Czechów i Dun- 
czyków. Oczywiście bardzo poważnie 
wchodzi w gre rów nież zespół b u ł
garsk i, k tó ry  tak  koncertowo zwycię
ży ł na d rug im  etapie.

ROBOTNICZESKOJE 
DIEŁO

SOFIA (te l. w ).).
„Z w yc ięs tw o  naszych zawodników  

na I I  etapie nie jes t dla nas spe
c ja lną  niespodzianką, aczkolw iek prze 
szło ono nasze najśm ielsze nawet o- 
czekiwania.

Ludność Sofii — szczególnie m ło 
dzież — entuzjastycznie pow ita ła  tę 
wiadomość. W ierzym y, że nasi kolarze 
będą w stanie na przyszłych eta
pach rów nież zdobywać zaszczytne 
m iejsca i u trzym ać uzyskane pozy-, 
cje. . .

Oczyw iście obaw iam y się w iem  dru 
żyn. a przede w szystk im  cze
chosłowackiej, duńskiej i po lsk ie j. W 
drużynie polskie j zna jdu je  się w ie lu  
ru tynowanych ko larzy, k tó rzy  ju ż  nie 
jednokro tn ie  pokazali swoje pazury 
na poprzednich wyścigach. Nie m nie j 
groźny jest wasz m łody kolega zet- 
empowiec Hadasik, popraw ia jący się 

i obecnie z etapu na etap.

S z a n s e
naszych kolarzy

BRN O  tel. w ł.
Sprawozdawca „Sztandaru  M ło dych “  red. Tadeusz Szew

e k  zw ró c ił się do k ie ro w n ik a  po lsk ie j ek ipy  ko la rzy  inspek- 
>ra M a rk a  M anczarskiego z zapytan iem  —  ja k  ocenia szan- 
i P o laków  w  W yścigu P oko ju . Insp. M A N C Z A R S K I ud z ie lił 
astępującej odpow iedzi:

Bardzo dobrze pojechała na trasie  
trzeciego etapu drużyna bułgarska, 
za jm u jąc w k lasy fika c ji drużynowej 
pierwsze m iejsce, przed F ranc ją  i 
W ęgram i. W zespole bu łga rsk im  o- 
prócz Krestewa w y ró ż n ili się dosko
nale jadący D im ow  (zwycięzca d ru 
giego etapu w roku bieżącym ) i Gie- 
szew.

P ierw szym i na mecie we W rocław iu  
by li Czesi — Vesely i Ruzicka. Z 
zawodników  polskich na jlep ie j po je 
chali Sałyga (16 m iejsce), S iem iński 
(24 m iejsce) i m łody K ró likow sk i (28 
m iejsce). Bronek k lab iń sk i przybył 
w czołówce i u trzym a ł pozycję przo
dow nika  wyścigu.

W k lasy fika c ji drużynowej r.adal 
prowadzi F rancja  wyprzedzając o se
kundy Danię i o ponad 3 m inu ty  ze
spół P o lon ii Francuskie j. Polska za j
m owała 7 miejsce.

W rocław  entuzjastycznie w ita ł ko
la rzy . T łum y ludności w ype łn ia ły  u- 
lice a 30.000 szczęśliwców oczeki
w a ło  zwycięzców na Stadion ie  O lim 
p ijsk im .

W w c m m m c n
J C O . I A I U «

fflU

BRONIM Y NASZEGO 
ZESZŁOROCZNEGO ZW YCIĘSTW A

„T en  W yścig Pokoju, to  n a jw ię k 
szy w yścig  am atorski na całym  swie 
cie. D la każdego z zawodn ików  w ie l 
k i to  zaszczyt — reprezentować na
sze ludowo - dem okratyczne pań
stwo. Zadanie nasze będzie trudne, 
będziemy m usie li b ron ić  naszego ze
szłorocznego zwycięstw a. Przekonany 
Jestem, że wszyscy członkow ie na
szej kadry  zrob ią  wszystko, by na
sze m asy pracujące nie doznały za
w o d u ".

JAN YESELY

SERE

doszedł sam otnie do czołówki, 
k tó ra  jecha ła w  ty m  czasie 36 
km/godz. Należy w ięc p rz y p u 
szczać, że P ie traszew ski w y 
padnie znacznie le p ie j na n a j
bliższych etapach.

— Nie z m a rtw iły  nas da le
kie m iejsca reszty zaw odni- 

j  c c  ków , ze w zględu na to, że b y li
eciego nie  będzie m ógł w y - \ oni chorzy albo m ie li de fekty. 
:ymać. L iczy liśm y  sie z tym . Zaw odn icy c i dochodzili do po-

..................  szczególnych grup i  p rz y b y li
na metę w  B rn ie  p raw ie

—  Po trzech etapach n a j-  
abszym zaw odn ik iem  okazał 
ę K ap ia k . N ie w yk lucza  to, 
t w  p e łn i sezonu może on po- 
izać jeszcze sw ó j lw i pazur, 
'.iałem poważne obawy o H a- 
is ika . W  poprzednich dwóch  
apach po jechał oń ba r- 

dobrze, ale sądziłem, że

w  w ypadku , gdyby Hada- 
'< n ie  m ógł w y trzym ać  tem - 
i trzeciego etapu  — m usia ł- 
I po trak tow ać go ja ko  odpo- 
ynek i  pojechać zupełn ie w o l 
). M ie liśm y  bow iem  zam iar 
ykorzystać go na k ró tk ic h  e- 
pach. —  Tym czasem  H ada- 
k zaskoczył nas fo rm ą.
—  Z daw a liśm y sobie sprawę  
tego, że P ie traszew ski rozkrę  

się p o w o li i  że dopiero na 
ilszych etapach uzyska lep- 
ą fo rm ę. M im o, że jazda w  
trach nie należy do jego spe- 
alności — Pie traszew ski szyb 
) zaczyna dochodzić do J o r -  
y. W idać to by ło  dobrze dz i- 
a j: po dwóch defektach (pęk 
>cie gum y i u rw an ie  pedału)

_ . nie
zmęczeni. Trzeba zaznaczyć, że 
przebicie gum y po prze jecha
n iu  3/4 trasy w  ta k  doborowej 
stawce ko larzy, prowadzących  
wyścig, z góry przekreśla ło  
szanse zaw odnika  na uzyska
nie dobrego m iejsca. Toteż 
gdyby nie de fek ty  W ó jc ika  i  
niedyspozycja K lab ińsk iego , na 
pewno obaj w y trz y m a lib y  tern 
po czo łów k i i  ty m  sam ym  m ie  
l ib y  możność w yg ran ia  etapu.

—  O piera jąc się na obserwa  
c ji fo rm y  naszych zaw odn i
ków , m im o niepowodzeń na 
trzecim  etapie, spodziewam y  
się, że Polacy odegrają jeszcze 
poważną ro lę  w  wyścigu.

KRASTEV

F, K L A B IŃ S K I

B R N O

Brno (honorowy s ta rt)
Brno (ostry  s ta rt)
Vyskov
Proste joy
O lom ouc
Prerov
Gottwaldovo

km
0,0
2,0

13,90
55,0
73,9

96„4
138,0

godz.
13.30 
13,45
14.30 
15.10 
15.40 
16.20
17.30

Po bardzo c iężkim  i trudnym  etapie 
Czeskie B udzie jow ice — B rno na
stąp i w  dn iu  3 m aja s ta rt do czw ar
tego etapu z Brna do Gottwaldova.

Jest to  jeden z najkró tszych eta
pów W yścigu Pokoju, posiadający bar 
dzo dobrą i p łaską naw ierzchnię. 
Na tym  etapie najw iększe szanse ma 
ją  ko la rze  p rzyzw ycza jen i do k ró t-

8RN0x»o ______ — —----- ^
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GOTTWALDOVO

Brnie. Na bieżni stadionu z te j p ią t
k i w ysuw a ją  się naprzód Vesely i 
Ruzicka. Vesely jako pierwszy prze
ryw a taśmę na mecie. Tuż za nim  
jest Ruzicka. 100 m etrów  za n im i Ha
dasik i dwa pozostali kolarze, którzy 
w jednakow ym  czasie w padają na 
metę.

Na ulicach Brna i na stadionie 
pełno ludz i. Brno serdecznie w ita  
ko larzy. Na stad ion ie  radość i entu
zjazm  ze zw ycięstw a Czechosłowa- 
ków.

Na stadion samotnie w jeżdża M ei
ster a potem Sandru. K ilka m inu t po 
tern na metę przyjeżdża K lab iński — 
a za n im  grupa ko larzy złożona z 15 
osób. wśród któ rych  jest również 
W ójcik. Pozostali Polacy, a m iano
w ic ie : Kapiak, W rzesiński i P ie tra 
szewski są na dalszych miejscach.

KLASYFIKACJA IN D Y W ID U A LN A  
TRZECIEGO ETAPU

1. Vcsely (CSR) 6.40:30.
2. Ruzicka (CSR) 6,41:30,
3. K is-D a la  (W ęgry) 6,41:35,
4—6. Olsen (D an ia ), Hadasik (P o l

ska) 6.41:36, Bordon (T ries t) 
7—8. Ferri (W łochy), Sere (W ęgry) 

6.41:37,
9. M e ister (N R D ) 6,42:01,

10. Sandru (R um un ia ) 6.42:26,
28. W ó jc ik  (P o lska) 6.52:03,
43. W ł. K lab ińsk i (P o lska) 6,57:40, 
46—48. Kapiak, (P o lska ), Wrzesiński 

(P o flk a ), P ietraszewski (P o l
ska) 7,00:50.

K LASYFIKAC JA DRUŻYNOWA

BUD A P E S ZT. — Naród w ę
g ie rsk i z w ie lk im  en tuz jaz
mem bierze udzia ł w  kam pan ii 
zb ieran ia podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  spra 
w ie  zawarcia paktu  poko ju-m ię
dzy pięcioma w ie lk im i m ocar
stwam i. Dotychczas podpisało 
apel około 4.900 tys. m ieszkań
ców W ęgier.

K O P E N H A G A . — W  D a n ii z 
każdym  dn iem  przyb ie ra  na s i
le kam pania zb ieran ia podp i
sów pod apelem Ś w ia tow e j Ra
dy Pokoju.

K o m ite t O brońców  P oko ju 
p rzy  A kad em ii Sztuk P ięknych 
o p u b liko w a ł odezwę do studen
tó w  i  profesorów, do organ iza-

„Jesteśm y przekonani, że pak t 
pokoju m iędzy pięciom a w ie lk i
m i m ocarstw am i -r- to decydu
jący k rok , k tó ry  przyczyn i się 
do złagodzenia naprężonej sy
tu a c ji m iędzynarodow ej“ .

P E K IN . — W  Szanghaju do 
dnia 30 k w ie tn ia  br. pod ape
lem  Ś w ia tow e j Rady Pokoju, 
w zvw a jącym  do zawarcia pak
tu poko ju  m iędzy pięcioma w ie l 
k im i m ocarstw am i, z łożyły pod
pisy i  w z ię ły  udzia ł w  głosowa
niu  przeciw ko re m ilita ry ż a c ji 
Japon ii 3.075.843 osoby.

Pism o g łów neg o  K o m ite ty  
do spraw referendum przeciw remilitaryżacji 

do rządu ŒRD

TRZECIEGO ETAPU
1. CSR 20,14:59
2. W ęgry 20,19:57
3. W łochy 20,25:36
4. NRD 20,26:03
5. Rumunia 20,27:34
6. Polska 20,31:19
7. FSGT 20,35:44
8. B u łga ria 20,35:50
9. Triest 20,53:42

10. Polonia Fr. 20,54:01
11. Dania 20,54:28
12. F in land ia 21,14:11

KLAS YFI K A C IA  IN D Y W ID U A LN A  
ZA  TRZY ETAPY

1. Olsen (D an ia) 16,26:06
2. Hadasik (Polska) 16,26:52
3. K is-D a la  (W ęgry) 16,26:53
4. Sere (W ęgry) 16,26:55
5. M eister (N RD ) 16,27:16
6. Bordon (T ries t) 16,27:26
7. Sandru (R um unia) 16,28:53
8. D im ow (B u łg a ria ) 16,30:00
9.* K rastew  (B u łg a ria ) 16,31:06
10) Vesely (CSR) 16,34:23
13. W ó jc ik  (Polska) 16,36:00
32. W ł. K lab ińsk i (P o lska) 16,45:35
46. W rzesiński (Polska) 17,08:03
51. Kapiak (P o lska) 17,17:42
52. P ietraszew ski (P o lska) 17,19:36

G łów ny K o m ite t do spraw 
re fe re nd um ,p rze c iw ko  re m ilita -  
ry z a c ji wystosował do rządu 
NRD pismo, w  k tó ry m  czytam y 
m. in.:

W  dn iu 18 stycznia br. 1.700 
uczestników  odbytego w  Essen 
kongresu przeciwko re m ilita ry -  
zacji N iem iec postanow iło w y 
stąpić do kanclerza zw iązkow e
go Adenauera z w n iosk iem  o 
przeprowadzenie re ferendum  
ludowego przeciw ko re m ilita ry -  
zac ji N iem iec i na rzecz zaw ar
cia tra k ta tu  pokojowego z N iem  
cam i w  1951 r.

W  dn iu  24 k w ie tn ia  rząd A de
nauera w yd a ł bezpraw ny zakaz 
przeprowadzenia re ferendum  
ludowego.

K o m ite t o trzym a ł ze wszyst
k ich  k ó ł ludności propozycje

nie ograniczania sw e j in ic ja ty 
w y  do N iem iec Zach. i przepro
wadzania re ferendum  nie ty lk o  
na obszarze re p u b lik i zw iązko
w e j, lecz podjęcia odpow ied
n ich kroków , aby rów nież oby
w ate le NRD o trzym a li możność 
wypow iedzen ia się w  te j roz 
strzyga jące j dia losów N ieniiec 
i całego narodu niem ieckiego 
spraw ie drogą wolnego, n ieskrę 
powanego głosowania.

Zgodnie z ty m i propozycjam i, 
zw racam y się. z prośbą, by  rząd 
i Izba Ludow a NRD w z ię ły  pod 
uwagę naszą in ic ja ty w ę  i  spo
w odow ały przeprowadzenie re 
ferendum  ludowego w  spraw ie 
re m ilita ry ż a c ji N iem iec i zawar 
cia tra k ta tu  pokojowego z Niem  
cam i w 1951 r. na obszarze 
NRD.

Öitäiißgl I (Vfefa w Bastzen
¡jiaaifesłaeją przyjaźni narodów
fPolsld, Czechosłowacji i N iem iec

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
ZA  TRZY ETAPY

D UM N Y TYTUŁ:
„W Y Ś C IG U  POKO JU“

„W yśc ig  Praha — W arszawa, to 
nie ty lko  najw iększy w yśc ig  am ator
ski św ia ta , ale także i w ie lka  m a
n ifestac ja  sportowców, m anifestacja  
w a lk i o pokój św ia tow y. Ten w łaśnie 
w yśc ig  nosi dum ny ty tu ł:  „W yśc ig  
Poko ju“ . Zapewne wszyscy uczestni
cy W yścigu Pokoju Praha — W ar
szawa, są ta k  ja k  ja  dum ni z te j to 
p rzyczyny, że spotka ł ich w ie lk i za
szczyt w zięcia  w  n im  u d z ia łu " .

V LA S TIM 1L R UZIC KA

1. CSR 49,24:44
2. W ęgry 49,31:51
3. B u łga ria 49,36:19
4. NRD 49,39:27
5. W iochy 49.40:28
6. Polska 49,45:22
7. Rumunia 49,50:04
8. FSGT 49,56:19
9. Dania 50,02:15
10. P olon ia  Fr. 50,29:06
11. Triest 50,53:56
1 2 . F in land ia 51,07:02

2 bm . pow róc iła  do k ra ju  115 
osobowa delegacja polska, k tó 
ra  uczestniczyła w  uroczystoś
ciach 1-M a jo w ych  w  NRD, w  
pogranicznym  m ieście Bautzen.

P rzew odniczący delegacji, w i
ceprzewodniczący CRZZ A. 
B u rsk i ośw iadczył m. in .: ,,1- 
M a jow a  m an ifestac ja  ludności 
n iem ieck ie j w  Bautzen — gdzie 
obecna b y ła  delegacja po lskich 
zw iązkow ców : m u ra rzy  w a r
szawskich, gó rn ików  śląskich, 
w łó k n ia rz y  łódzkich , m e ta low 
ców w ro c ław sk ich  i innych  ro 
b o tn ikó w  po lsk ich oraz delega
c ja  zw iązkow ców  Czechosłowa
c ji —  zam ien iła  się w  m an ife 
stację p rzy jaźn i trzech naszych

W  160 ro czn ic ę  u c h w a l e n i a  K o n s t y t u c j i  3  M a j a

Przeciui samouioli 
i przywilejom magnatów

PRZECIĘTNA SZYBKOŚĆ NA GODZINĘ 
I  etap — Wójcik (Polska) — 33 km-godz.

I I  etap — Dimow (Bułgaria) — 36 km-godz.
I I I  etap — Vesely (CSR) — 33 km-godz.

ILE PRZEJECHALI? ILE POZOSTAŁO?
Długość wszystkich etapów Wyścigu Pokoju wynosi 

1506 km. Uczestnicy wyścigu przejechali dotychczas trzy 
etapy o łącznej długości l>54 km.

KTÓRZY ZAWODNCY WYCOFALI SIĘ Z WYŚCIGU:
1) Bronisław K labiński (Polonia Francuska) na I I  eta

pie,
2) Colliot (FSGT) — po I I  etapie,

3) Hausen (Dania) w I I I  etapie.
4) Gori (Włochy) w I I I  etapie.
5) Bartusch (Węgry) w I I I  etapie.

Obecnie bierze w wyścigu udział 66 kolarzy. Drużyna 
Polonii Francuskiej składa się z 4 zawodników, druży
ny FSGT, węgierska, włoska i duńska mają po 5 zawod
ników.

IV e tap  Brno - G ottw aldow o
S.V..1951 r. — długość etapu 138 km

O ło m u n ie c

GOTTWALDOVO

kłęb i. bardzo szybkich etapów. Cze
chosłowaccy organ iza torzy  W yścigu 
przew idu ją , iż  na tym  etapie prze
c iętna szybkość w ynosić będzie 38— 
40 km  na godzinę.

M eta w G ottw a ldow ie  znajdować 
się będzie na nowym m łodzieżow ym  
stad ion ie, Wredług  ostatn ich m eldun
ków, któ re  o trzym a liśm y z G o ttw a l- 
dowa, ten w ie lk i ośrodek robotniczy 
żyje  ca łkow ic ie  pod znakiem W yści
gu Pokoju. Kończy się tu ostafnie 
p rzygotow ania  do przyjęcia  uczestni
ków w yścigu. Tak ja k  w  latach u- 
b iegfych tak  rów nież i d z is ia j u lice 
G ottw a ldow a i stadion w ype łn ią  ty 
sięczne tłu m y  m ieszkańców tego m ia 
sta.

Za oknam i Zam ku w rza ło. 
L u d  sto licy  tłu m n ie  w yp e łn ia ł 
w szystk ie  po-błiskie ulice. W strzą 
sa ły m u ra m i potężne o k rz y k i 
rzem ieśln ików , te rm in a to rsk ie j 
m łodzi, żołn ie rzy, na cześć Kon 
s ty tu c ji. O to rea lizow a ło  się dzie 
ło  przygotow ane przez p a trio 
tów , k tó rz y  ra tow ać cucie li P o l
skę przed dalszym  upadkiem , 
do jak iego ciągnęły ją  n iepoha
m owane niczym , egoistyczne 
rządy  m agna te rii. W ydaw a ły  o- 
woce owe pism a g łębokie H ugo
na  K o łłą ta ja , S tan is ław a Staszi
ca i  innych  ówczesnych m y ś li
c ie li —  b o jo w n ikó w  postępu. 
Polska —  po p ierw szym  rozb io 
rze — „...m ia ła  je d n a li odwagę 
zatkn ięc ia  sztandaru re w o lu c ji 
fra n c u s k ie j nad W is łą “  (Engels).

P ob lad ły  tw arze zasiadających 
w  Sejm ie m agnatów . W ie lu  z 
n,ich n ie  ośm ie liło  się naw e t — 
wobec postawy ludu  — głoso
wać przeciw  K o n s ty tu c ji, za
chow u jąc żądzę zemsty i odwe
tu  na pom yśln iejsze dla  n ich 
chw ile .

*
D okum ent, uchw a lony ra n 

k ie m  3 m aja 1791 r. — 160 la t 
tem u' —  b y ł twórczą, postępową 
próbą złam ania sam ow ładztwa 
w ie lk ic h  m agnatów — zdra jców  
narodu, ham ujących odrodzenie 
i  rozw ó j k ra ju , oddających P o l
skę pod w ładan ie  carycy. K ra j 
d z ie lił się wówczas ja k  gdyby 
na  małe, samodzielne państew
ka. Szczęsny P o tocki np. pano
w a ł nad obszarem 3.000.000 m o r
gów. Każdy z m agnatów  b y ł w ła  
ścicielem  w ie lu  m iast, tysięcy 
w s i w raz ich ludnością, posia
da ł w łasne oddzia ły wojskowe, 
sam sądził poddanych. M ia ł n ie 
ograniczone praw o rozporządza
n ia  losem chłopów. M óg ł ich 
sprzedać w raz z ziemią, a na
w e t ślub brać m og li jedyn ie  za 
jego zezwoleniem.

U padały m iasta. A  przecież 
b y ł to okres, k ie dy  rozw ó j-m ias t 
i  zam ieszkującego je  m ieszczań
stwa b y ł w a run k iem  postępo
wego rozw o ju  kra.iu. Szlachcic, 
k tó ry  zają ł się h a n d le m — tra 
c ił ty tu ł szlachecki. Przed m ie - 

, szczaninem zbudowane b y ły  „za 
pory. n ieprzestępne“  — nie m ógł 
obejm ować wyższych stanow isk 
duchownych, adm in is tracy jnych , 

. w o jskow ych.
, Sejm  obezw ładniony b y ł przez 
„ lib e ru m  veto“  —  każdą re fo r

mę m ógł m agnat u trąc ić , nie 
dopuszczając swoim  „ve to “  do 
jednom yślności .W ojsko by ło  nie 
liczne i źle uzbrojone, zacofanie 
i  c iem nota —  zastraszające.

*
R efo rm y K o n s ty tu c ji n ie  p rzy  

nos iły  zdecydowanego prze łom u 
ustro jow ego —- b y ły  po łow icz
ne. Ich  doniosłe znaczenie je d 
nak polegało na tym , iż m ia ły  
one stać się pierwszą tam ą po
staw ioną przed samowolą „p a 
nów “ .

O dtąd n ie  m ia ł ju ż  praw a je 
den gło-s u tru d n ia ć  pracy Sej
mu. Ustanow iona została dzie
dziczność tro n u  —  wzm ocnić się 
m ia ła  w  ton sposób w ładza k ró 
lew ska —  bicz na samowolę i 
anarch ię m ożnow ładców. M ia 
sta k ró lew sk ie  o trzym a ły  roz
szerzenie sw ych p ra w : autono
mię, m ieszczanie —  zapewnienie 
bezpieczeństwa osobistego i w o l 
nośei, p raw o  kupow an ia  ziem i, 
dostęp do urzędów  zarówno 
św ieckich, ja k  i  duchownych. 
C h łop i n ie  o trzym a li an i ziem i, 
ani wolności — K on s ty tu c ja  
stw ierdza jednak, iż „ lu d  ro l
n iczy, spod którego rę k i p łyn ie  
na jobfitsze bogactw k ra jo w ych  
źródło., pod opiekę praw a i Rzą 
du' p rz y jm u je m y “ , zapewnia jąc 
chłopom  w  ten sposób w zg lęd
ną obronę przed gw a łta m i m a
gnatów.

Połow iczność, i um ia rkow an ie  
zasad K o n s ty tu c ji w y p ły w a ły  z 
fak tu , iż po lskie m ieszczaństwo 
— w  ow ym  okresie postępowa 
w ars tw a społeczna — za słabe 
by ło  wówczas, aby samodzielnie 
przeprowadzić radyka lne  re fo r
my. K on s ty tu c ja  — to dzieło 
średnie j szlachty, sprzym ierzo
nej z bogatym  rmeszczaństwem. 
Szlachta zaś nie chciała — z u - 
wagi na swoje klasowe in te re 
sy — pójść za daleko w  dziedzi
nie popraw y by tu  chłopom.

W ie lk ie , dzieło tw ó rców  K o n 
s ty tu c ji 3 m aja zostało un ice
stw ione .przez m agnaterię, k tó ra  
p rzy pomocy carycy K a ta rzyny  
u tw o rzy ła  skierowaną przeciw  
re fo rm om  k o n s ty tu c ji kon fede
rac ję  ta rgow icką. „Z a le dw ie  o- 
g łoszerie te j k o n s ty tu c ji nastą
piło , aliści... a rys tokrac i s tro n 
n icy  dawnych nadużyć... z lic z 
n ym i sw ym i służa lcam i poszli 
żebrać wsparcie Rosji, aby o- 
ba lić  to dzieło czystego pa trio -

narodów  i  m anifestac ję  na 
cześć przodu jące j s iły  w  walce
0 pokó j — ZSRR.

Ok. 30 tys. uczestników  po
chodu: robotn icy, chłop i i m ło 
dzież n ieustannie wznosili o- 
k rz y k i na cześć p rzy jaźn i po l
sko-n iem ieckie j. N iesiono po r
tre ty  przyw ódców  mas pracu
jących naszych k ra jó w  — pre
zydentów : Bolesława B ie ru ta , 
W ilhe lm a  Piecka i  K lem ensa 
G otw a lda oraz ogromne p lan 
sze, na k tó rych  ro b o tn ik  po lsk i
1 ro b o tn ik  n iem ieck i łączą d ło 
nie w  b ra tn im  uścisku ponad 
przebiegającą m iędzy n im i g ra
nicą po lsko-n iem iecką“ .

*
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tyzm u, a przyw róc ić  wyłączne 
kasty szlacheckiej p rzyw ile je “  
(J L E L E W E L *).

*
Ludzie, k tó rzy  przygo tow yw a 

l i  ideo log iczn ie K onsty tuc ję , 
zw iązan i z obozem pa trio tycz 
nym , b y l i  rów nież tw órcam i 
pierwszego w  E uropie m in is te r
stwa ośw ia ty  — K o m is ji Eduka 
c j i  N arodow e j. K om is ja  praco
w a ła  o fia rn ie  i skutecznie nad 
tym , aby —  ta k  doniosłe dia 
przyszłości k ra ju  —  w ychow a
n ie  m łodzieży, w y rw ane  z rą k  
reakcyjnego k le ru , u ję ło  w  swo 
je  ręce państwo, aby szeroko 
rozbudować szkoln ictw o, docie
ra jąc  aż do ludu. aby wreszcie 
w prow adzić postępowy p rogram  
i,nowoczesne m etody nauczania. 
Działacze K o m is ji p ię tn o w a li 
dotychczasowe p ra k ty k i:  m ło 
dzieży przysw ajane b y ły  w  szko 
łach obce i  niepotrzebne im  w ia  
domości. Dzieci, n ie  znające do
brze naw et h is to r ii swojego k ra  
ju , ja k  podaje z oburzeniem  
S T A S ZIC : „... p ra w ie  trz y  po 
trz y  n iesp raw ied liw e  łupieże L u  
dw ika  X IV ,  L u d w ik a  X V  w szy
stk ie  nałożnice w y liczyć  i  do
brze nazywać um ie ją “ . „... E - 
dukacja  — w skazyw ał Staszic— 
uczyć pow inna, ja k  swojego k ra  
ju  obfitość powiększać, jego o- 
woce polepszać, one do sw o je j 
potrzeby lu d  do w ygody stoso
wać...“

*
„... K lasa robotn icza czci t r a 

dycję  tego okresu nie  ze w zg lę 
du na treść samej K o n s ty tu c ji, 
od k tó re j, oczyw iście, dz ie li nas 
ju ż  cała nowa epoka rozw o ju  
społecznego i n iew spó łm ierne z 
tam tym  okresem osiągnięcia w y  
zwoleńczych ruchów  ludow ych. 
Czcim y tra d yc ję  tego okresu, po 
nieważ odzw ierciedlę on h is to 
ryczną w a lkę  dwóch nu rtó w , 
w a lkę  lu dz i postępowych i św ia 
tły c h  z up rzyw ile jo w a n ą  w a r
stw a m agnatów, z w stecznic- 
twem , k tó re  — ja k  to czyn i i  
dziś — przeciw staw ia ło  się za
ciekle  ja k im k o lw ie k  dążeniom 
do ulżenia do li mas ludow ych 
(z przem ów ien ia Prezydenta 
B. B IE R U T A ).

(skr.)

*) A rtyku f o konfederacji ta rgow ick ie j 
zam ieścimy w jednym  z najb liższych 
numerów.
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